
Nr 466. Kraków. Niedziela 18 Października 1908. Rok XVI.

PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odn sz' nie do domu dopłaca się 

.40 hal.

Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckii-m kwartalnie 10 kor., w mnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. G-ej wieczorem z niedziel i lwiąt.
W  dni poswiąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczorem .

Listy pieniężne, przekazy na prenume
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu1'.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red ikcya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „GłosNarodu“ Kraków. Tel. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k od 100 egz. dla miejscowych pre
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cuć

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

S ąd y  i a d w o k a ci.
Obrady wiecu adwokackiego w Wiedniu, 

złożonego w ogromnej większości z Żydów 
i Niemców, nie przedstawiają wielkiego inte
resu dla naszego ogółu, który wprawdzie 
dotkliwie odczuwa upadek krajowej palestry, 
ale nie widzi lekarstwa na niedomagania 
adwokatury w zjazdach bardzo jednostron
nie złożonych. W każdym razie zaozedł na 
wiecu epizod dość znamienny Jest to mia
nowicie zaznaczony Lam jaskrawo konflikt po
między adwokaturą a sądownictwem, w po
średniej formie ataku na trybunał Najwyż
szy. Jeden z referentów wniósł następującą 
rezolucyę:

„Zjazd adwokatów austryackich przyłą
cza się do ruchu, który zmierza do reformy 
najwyższego trybunału. Zjazd uważa, że w 
interesie sprawiedliwości jest szczególniej 
wskazanem, aby obsadzanie posad radców 
w najwyższym trybunale i podobnych stano
wisk w gen. prokuratoryi odbywało się nie 
na podstawie posuwania się w awansie sę
dziów niższych instaucyj, ale przez mianowa
nie wybitnych do urzędu sędziowskiego 
kwalifikujących się jurystów wszelkich kate- 
goryj, a więc: profesorów prawa, sędziów, 
adwokatów, urzędników administracyjnych 
i notaryuszów. Poleca się zarazem dla zacho
wania widoków na posady sędziów szóstej 
rangi przy przeprowadzaniu reformy, syste- 
mizowanle odpowiedniej ilości sędziów piątej 
rangi w wyższych sądach krajowych-1.

Treść tej rezolucyi nadaje się niezawo
dnie do poważnej dyskusyi. Skład obecny 
Najwyższego Trybunału jest ^-pewnością co
kolwiek jednostronny i biurokratyczny. W 
państwach demokratycznych usiłowano za- 
pobiedz biurokratyzacyi Najwyższej Magi- 
stratury, przez wprowadzenie do niej żywio
łu obieralnego. W dawnej Polsce trybunały 
były wybieralne, — a jeżeli źle funkcyono- 
wały w XVIII wieku, to z powodu ogólnego 
moralnego upadku społeczeństwa. Być może, 
że zasadę wolnego wyboru sędziów- zastąpi 
Draktyka wskazana w powyższej rezolucyi, 
— w każdym razie reforma jakaś jest wska
zaną wobec nowej procedury, k tóra wyma
ga niezwykle wysokiego poziomu inteligen 
cyi i wiedzy u sędziów.

Na wiecu akwokackim tymczasem podnie
siono bardzo daleko idące zarzuty przeciwko 
sądownictwu. Jeden z mówców nazwał obe
cne procesy cywilne zwykłą loteryą, gdzie 
decyduje przypadek albo czysto indywidual
ny pogląd orzekających sędziów Inny znów 
narzekał na x-ozwijającą się coraz silniej 
wszechwładzę sędziowską, która oddziaływa 
nader szkodliwie na wszystkie prawno-pry- 
watne i społeczne stosunki. Słowem palestra 
nie jest zadowoiniona z magistratury i może 
ma pod niejednym względem słusznosć. Obe
cna procedura wprowadziła niby sądy przy
sięgłych dla spraw cywilnych. Członkowie try 
bunałów mają bardzo szerokie pole do indy
widualnego oceniania dowodów ofiarowanych 
przez strony i stąd wypływają wypadki zbyt 
swobodnego orzecznictwa. Należałoby zatem

przedewszystkiem wymogi kwalifikacyjne sta
nu sędziowskiego znacznie podwyższyć i wpro
wadzić bardzo staranną sankoyę przy nomi- 
nacyacli sędziowskich. Ale jednocześnie trze
ba sądom ulżyć w ich pracy, usuwając z pod 
ich kompetencyi całe mnóstwo spraw mniej 
szej wagi, — które mogą być załatwiane 
przez władze administracyjne, lub przez sę
dziów pokoju, których instytueyę koniecznie 
stworzyć należy.

Adwokaci domagają się, aby ich także po
woływano na posady sądowe. Czy jednak są
downictwo zyska na tern dużo? Niestety! u- 
padek akwukatury daje się uczuwać wszę
dzie, a już najdotkliwiej w Galicyi, gdzie zo
stała opanowaną przez Żydów, którzy z niej 
zrobili zawód spekulacyjny, oparty na maui- 
pulac.yacb, bynajmniej nie licujących z god
nością stanu. Do jakiego wyrafinowania do
szli adwokaci Żydzi w sztucznem mnożeniu 
kosztów procesowych, a zwłaszcza egzeku
cyjnych, — i jak  na tej drodze spotykają o- 
bojętne pobłażanie sądów, — o tem wiele 
mogłyby powiedzieć archiwa sądowe, gdyby 
ktoś kompetentny zechciał zająć się ich zba
daniem. Ale w ogólności adwokatura dzięki 
Żydom utraciła dawne znaczenie i dawną po
wagę, — z niemałą szkodą dla społeczeństwa, 
które przecież koniecznie potrzebuje uczci
wego i rozumnego pośrednictwa przy regu
lowaniu prawno-prywatnych stosunków. Ró
wnież to obniżenie poziomu palestry sprawia 
także, że sądy lekceważą do pewnego sto
pnia adwokatów, tak, że np. wywody zastęp
ców stron, które zagranica odgrywają w pro
cesie główną rolę, są u nas uważane jako 
zabierający czas acz nieunikniony dodatek, 
nie wywierający żadnego wpływu na wynik 
sporu...

Są to objawy niezdrowe i niepożądane,— 
a jeżeli adwokaci żądają reformy sądowni
ctwa, to z równą słusznością inożuaby żądać 
reformy adwokatury i wydobycia jej z rąk 
żydowskiej spekulacyi. A tylko harmonijne 
współdziałanie palestry i magistratury może 
społeczeństwu zapewnić nieskazitelny i nie' 
wątpliwy wymiar sprawiedliwości.

Przesilenie uniwersyteckie 
w Rosyi.

Petersburg, 14 października.
Żyjemy w atmosferze bardzo burzliwej,.. 

Wielka polityka grzini całą bateryą armat, 
wycelowanych w Austryę i bar Aehrenthala, 
a tej kanonadzie nadnewskich obrońców Bo
śni i Hercegowiny towarzyszą nie tak wpra
wdzie rozległe, ale niewątpliwie bardziej do
niosłe dla życia rosyjskiego grzmoty kryzysu 
uniwersyteckiego. Istotnie, proklamowany w 
dniu 3 bm. strajk na uniwersytetach rosyj
skich zaczyna przybierać coraz ostrzejsze for
my... W Petersburgu, oprócz uniwersytetu 
strajkują: instytut technologiczny, politech
niczny, leśniczy, wyższe kursa żeńskie i żeń
ski instytut medyczny. Według dotychczaso
wych doniesień z innych miast, proklamowa

no również ogólny strajk studentów w Mo
skwie, Charkowie, Kijowie i Tomsku. Mi
nister oświaty Schwarc, który swemi cyrku- 
larzami, znoszącymi d e  fa c to ... ukaz carski 
o autonomii uniwersyteckiej, wywołał tę ca
łą awanturę, postanowił nie ustępować, a w 
sukurs pospieszyli mu studenci z pod znaku 
„prawdziwych" Rosyan. Więc najpierw p. 
Schwarc zniósł uchwałę rady uniwersyteckiej
0 czasowem zamknięciu uniwersytetu peters
burskiego i nakazał profesorom prowadzić 
nadal wykłady, a nad wykonaniem tego roz
kazu czuwają „istinno ruscy" studenci... I od 
kilku dni w wyższycli uczelniach tutejszych 
rozgrywa się charakterystyczna tragikoine- 
dya. Profesor w myśl „prikazu" ministra, z 
teką w ręku, udaje się do audytoryuin Do
chodzi czasem do katedry, czasem do drzwi 
tylko. Zdarza się, że ma możność wygłosze
nia kilku początkowych zdań wykładu; by
wa, że usiłuje wytrwać na stanowisku... bez
skutecznie. Po drodze już do audytoryum 
albo u drzwi słyszy dokoła siebie głosy, żą 
dające zaniechania wykładu, więc wobec krzy
ków i wrzasków, uniemożliwiających wykłady, 
chce opuścić audytoryum. Ale tu  właśnie 
zaczyna się rola „istinno ruskich" studentów. 
Zastępują profesorowi drogę i nie chcą go 
wypuścić z sali wykładowej, używając przy- 
tem argumentów bardzo „silnych": profesora 
Brauna, który ulegając presyi studentów nie 
chciał, a właściwie wobec piekielnych wrza
sków nie mógł kontynuować wykładu, pobi
to kijami i zwichnięto mu rękę... Nie do poza
zdroszczenia jest zaiste los profesora rosyjskie
go ! Minister, grożąc dymisyą każe prowadzić 
wykłady, większość studentów uniemożliwia 
je rykiem i świstem, a gdy profesor chce się 
wydostać z tego piekła, „istinno ruscy" prze
ciwnicy strajku przypominają mu o rozkazie 
ministra kijem!

Wśród tych „obrońców wolności nauki" 
zdołał się dotychczas wybitnie odznaczyć nie
jaki Szenken, student uniwersytetu peters
burskiego i członek „Zwjązku narodu rosyj
skiego" w jednej osobie. Jest to młodzieniec 
atletycznej budowy, kulejący nieco na nogę
1 z tego powodu używający kuli. W razie 
potrzeby robi młynka tą  straszną bronią i jest 
niezwyciężony, zwłaszcza, że ma donośny głos 
i występuje zawsze w towarzystwie kilku ko
legów niepospolitej siły fizycznej. Zwolennicy 
strąjku nie pozostają naturalnie dłużni i w re
zultacie w audytoryach, zamiast wykładów, 
odbywają się popisy atletyki, kończące się 
sińcami, guzami lub nawet cięższemi uszko
dzeniami ciała.

Podobne stosunki panują iw  innych uni
wersytetach, gdzie również zamiast wykła
dów, z woli p. ministra oświaty odbywają się 
awantury i bójki pomiędzy dwoma obozami 
studentów. Jednem słowem sytuacya w uni
wersytetach rosyjskich jest dziś bardziej kry
tyczną, niż w najgorętszych czasach rewolu- 
cyi. A tymczasem sprawa wyższego szkol
nictwa w Rosyi jest może jedną z najbar
dziej palących i wymaga istotnie wielkich 
reform. Pomijając obecne zajścia wśród stu
dentów, poziom naukowy uniwersytetów ro

syjskich — stoi niżej wszelkiej krytyki. Dość 
powiedzieć, że obecnie w rosyjskich wyższych 
zakładach naukowych jest nieobsadzonych o- 
koło 150 katedr! A do podniesienia wyższego 
szkolnictwa rosyjskiego z obecnego upadku 
nie przyczynią się z pewnością cyrkularze p. 
Schwarca — byłego „diejatiela" warszaw
skiego — który wobec profesorów chce od
grywać rolę kaprala... To też z obecnego kry
zysu uiwersyteckiego w Rosyi nie widać do
tychczas żadnego wyjścia. Jeden jest tylko czło
wiek, który niczem się nie smuci, bo na 
wszystko ma radykalne łekai-stwo — to p. 
Mienszikow z „Now. Wrem." I tu znalazł on 
doskonałą radę: wszystkie uniwei-sytety zam
knąć, a na ich miejsce otworzyć jóden, ale 
„prawdziwie" rosyjski! Wtedy profesorów wy
starczy.

Czyż to nie zdumiewające jajko Kolum
ba? Gdy nie będzie uniwersytetów, nie bę
dzie strajków studenckich i wogóle tak  ją 
trzącej w Rosyi sprawy uniwersyteckiej... Nie, 
p. Mienszikow godzien jest zająć miejsce p. 
Schwarca!

Żydzi przeciwko Polakom.
Wiadomo ogólnie, że Żydzi w zaborze pru

skim występują wrogo przeciwko tamtejszej 
ludności polskiej., że oddali się zupełnie na 
usługi germanizacji i hakaty. Na wzmagający 
się wśród Żydów tamtejszych ruch w tym 
kierunku zwrócił już uwagę nasz korespon
dent poznański w numerze programowym 
naszego pisma. Dziś mamy px-zed sobą nowy 
klasyczny dowód, że Żydzi n a r z u c a j ą  s i ę  
w p r o s t  N i e m c o m  n a  s i e p a c z y  k u  
z g n ę b i e n i u  i w y t ę p i e n i u  p o l s k i e j  
l u d n o ś c i  w z a b o r z e  p r u s k i m .

W najnowszym numerze „Zukunft" za
mieścił dr medycyny Kassel (Żyd) obszerny 
artykuł, omawiający stanowisko Żydów w Po 
łznańskiem.

Dr Kassel zaleca większe pociągnięcie 
Żydów do walki przeciwko Polakom, bo Ży
dzi to żywioł, przejęty na wskroś duchem ger
mańskim. Mimo to ani władze, ani ludność 
protestancka uznać tego nie chce, traktuje 
ich przez ramię i odmawia im nawet do pe
wnego stopnia równouprawnienia. Z drugiej 
strony i Polacy odwracają się od nich. Żydom 
więc nie pozostaje nic innego, jak  masowo 
przenosić się do Berlina.

Przeciwko temu opuszczaniu zagrożonych 
kresów wbchodnich występuje autor pomie- 
nionego anykułu. Niemczyzna w tak wiei- 
kiehi niebezpieczeństwie nie powinna się tak 
dobrowolnie pozbywać „ w a l e c z n y c h  ż o ł 
n i e r z  y", gotowych wszystko dla mej po
święcić. Pairyotyzm niemiecki Żydów jest wy
próbowany, wierniejszych synów nie ma Ger
mania. Tymczasem Niemcy odwracają się od 
nich, żadnego poparcia im nie okazują. Uspo
sobienie ludności ewangelicko-niemieckiej jest 
tak Żydom nieprzychylne, że ci biedacy zmu
szeni są przenosić swe penaty do stolicy pań
stwa i opuszczać zagrożony posterunek niem

czyzny, na którym,zdaniem draKassela, p r a 
g n ę l i b y  d ł u g  s p ł a c i ć  n i e m i e c k i e j  o j 
c z y ź n i e .

A zatem, Żydzi pragną wysługiwać się 
hakacie, mimo, że Niemcy na wschodzie nie 
są im przychylni. Zapewniają więc przez usta 
dra Kassela, że pragną sobie zdobyć tę przy
chylność — większein jeszcze prześladowa
niem ludności polskiej

Żale dra Kasseta są po części słuszne. 
Żydzi poznańscy, którzy wyłącznie na Pola
kach dorobili się majątków, na pierwsze we
zwanie hakatystów stanęli w ich szeregi i 
przesadzali się w zaznaczaniu swego antypol
skiego stanowiska Za tę gotowość „poświę
cenia się" dla sprawy niemieckiej ludność 
ewangelicko-niemiecka zamiast przyjąć ich 
z bratnim uściskiem w swe szeregi — k o 
p n ę ł a  i c h  n o g ą ;  nie chciano ich dopuścić 
do zbytkownego hakatystycznego stołu, bano 
się może ich nienasyconego apetytu, bano się 
może ich zręczności, z jaką każde położenie 
umieją wyzyskać. Nie umiano ocenić patryo- 
tycznego niemieckiego icli poczucia.

A m o ż e  i p o g a r d z a n o  n i e m i !
Dano im jednak odczepne. Zamieszczono 

ich handle, spisy ich lekarzy, adwokatów po
między spisami przedsiębiorstw niemieckich; 
pozwolono ludności niemieckiej zaspakajać u 
nich swe potrzeby, podczas gdy polski han
del i przemysł podległ bojkotowi. Ale ludność 
ta  z pozwolenia tego korzystać nie chce — 
lamentuje dr Kassel.

Aby zdobyć sobie zaufanie ludności nie
mieckiej, do walki z nami wydzierają się 
Żydzi

Do tych wyznań i wynurzeń Dra Kassela 
dodaje „Dziennik Poznański":

„Artykuł dra Kassela jest szczerem wy
znaniem wiary. Żydom nie dosyć jeszcze ob
jawów obecnego niemieckiego patryotyzmu. 
Żydzi wyraźnie oświadczają, że pragną w 
pierwszym szeregu walczyć przeciwko nam.

„ S p a m i ę t a j m y  t o  s o b i e !
„Niech idą gdzie wola, zatrzymywać ich 

na tej drodze nie będziemy, nie zadrżymy 
przed nimi ze strachu.

„Ta legia zagraniczna wśród hakatysty- 
cznych zastępów nie przeraża nas zupełnie. 
Cięższe już kolubryny wytaczano przeciw 
nam, a jednak nas nie zgnębiono. Nie zabiją 
nas i Żydzi z dr. Kasselem na czele.

„Tylko niech pamiętają, że to b a r  d z o r y 
z y k o w n y  „ i n t e r e s “. Takich ochotników 
armia regularna nie zwykła do łupów dopu
szczać; sama się nimi będzie chciała dzielić.

„Dr Kassel rozwija chorągiew z hasłem 
hakatystów „ausrotten". Niebezpieczne to 
hasło Sojuszy nie zawiera się na wieczność. 
Mogliby ci, z którymi dzisiaj tak gorąco w 
jednych szeregach pragną walczyć Żydzi, wyr
wać im tę chorągiew i także względem nich 
zastosować hasło: „ausrotten--. B y w a ł y j u ż 
t a k i e  w N i e m c z e c h  c z a s y !

„Wtedy gromadnie chronili się Żydzi do 
Polski, która gościnne otworzyła im progi. 
Nie byłby dzisiąj dr Kassel pruskim patryo- 
tą, gdyby przodkowie jego w granicach Pol
ski nie znaleźli ocalenia przed niemieckiem

FRANCISZEK COPPftE.

Przebaczenie.
W tym domu, niby w wielkim ulu rodzin 

robotniczych przy ulicy Deloinbre, w którym 
Antoni Robec zajmował od pół roku jeden 
pokoik, wszyscy lokatorzy uważali go za 
wdowca. Mieszkał on sam z synkiem, może 
sześcioletnim, ubranym zawsze czysto i sta
rannie, jak  gdyby dbała o to mateczka. Ani 
on, ani chłopiec nie nosili krepy na kapelu
szu, ani na rękawie, a przecież wszyscy byli 

• tego zdania, że młody robotnik owdowiał 
niezbyt dawno.

Codziennie, bardzo rano, Antoni Robec, 
który pracował jako zecer w jednej z wiel
kich drukarń w dzielnicy uniwersyteckiej, 
wychodził razem ze swoim małym Adryanem, 
którego niósł na ramieniu jeszcze na wpół 
uśpionego, i zostawiał go w najbliższej szko
le. Po skończonej robocie, wieczorem, zabie
rał go ze sobą, kupowali razem mięso, ja 
rzyny, owoce, wszystko, co było potrzebne 
do obiadu, wracali do domu z napełnionym 
koszykiem i zamykali się do następnego po
ranka.

Litościwe kumoszki żałowały tego bie
dnego ojca, najwyżej czterdziestoletniego 
mężczyzny, jeszcze bardzo przystojnego, ale 
tak smutnego 1 W brodzie gęstniały siwe pa
sma, a złocone oczy lwa patrzyły smutnie 
przed siebie. Każde jego przejście dawało 
pole do licznych uwag:

— Powinienby się drugi raz ożenić... Taki 
porządny człowiek, nie zna, co to hulanka... 
Z pewnością znalazłby porządną dziewczynę, 
k tóra dbałaby o niego i o dzieciaka... Czy 
uważałyście, moje panie, jak czysto koło te
go chłopca? Nigdy żadnej plamy, ani łaty... 
Widać zaraz, że człowiek porządny... I podo
bno zarabia po dziesięć franków dziennie...

Wielu sąsiadów, a zwłaszcza sąsiadek, 
byłoby się chętnie z nim zaznajomiło. Za
zwyczaj nie jest to trudno w domach, zamie
szkałych przez ludność ubogą, gdzie żyje się 
przy drzwiach otwartych. Ale Antoni miał 
taką minę, taki był zamknięty w sobie, kła
niał się w taki sposób, że onieśmielał wszyst
kich.^

Co niedzielę, ojciec i syn, ubrani schlu
dnie, szli na spacer. Spotykano icli w muze
ach, w zwierzyńcu. Widziano ich także w 
godzinie poobiedniej w małej kawiarni oko
licznej, gdzie Antoni pozwalał sobie na jedy
ną przyjemność w całym tygodniu i wypijał 
kieliszek absyntu z wodą, popijając ze szklanki 
małemi łykami, podczas gdy chłopiec prze
glądał pisma ilustrowane, siedząc obok niego 
na skórzanej kanapce.

— Tak, tak moja pani 1 — mawiała do 
sąsiadek odźwierna, osoba mocno sentymen
talna — ten wdowiec nie ożeni się prędko. 
Tamtej niedzieli spotkaliśmy się na cmenta
rzu Montparnasse... Pewnie tam je s t grób 
jego żony... Przykro było patrzeć na niego 
i na tę sierotkę... Ubóstwiał pewnie niebosz
czkę... Bywa to rzadko, ale zdarzają się tacy 
wdowcy... On je st niepocieszony!...

Niestety, tak! Antoni Robec bardzo kochał 
swoją żonę i nie mógł się pocieszyć po jej 
stracie. Ale... nie był wdowcem Życie jego 
było proste, och! jak  proste, ale nie było 
szczęśliwe. Był to robotnik sumienny, ale 
mało uzdolniony. Dość późno doszedł pewnej 
wprawy w składaniu, do niezłych zarobków; 
o ożenku mógł pomyśleć dopiero po prze
kroczeniu trzydziestki. Potrzeba mu było 
dziewczyny rozsądnej, która, jak  on sam, 
znałaby się z biedą.

Ale czy miłość liczy się kiedy z warun
kami?

Antoni stracił głowę, zobaczywszy śliczną 
twarzyczkę dziewiętnastoletniej kwiaciarki, 
dziewczyny uczciwej jeszcze zapewne, ale

bardzo lekkomyślnej, myślącej tylko o tem, 
jak sie ubrać i umiejącej się zresztą ślicznie 
ubrać kilkoma gałgankami, jak jaka księ
żniczka. Miał trochę oszczędności, miał się 
za co urządzić, ba, nawet mógł kupić szafkę 
z lustrem, w której jego ukochana mogła 
się przejrzeć od stóp do głowy. Ożenił się 
więc ze swoją Klementyną i z początku wszy
stko szło, jak  z płatka. A kochali się! Mieli 
dwa pokoiczki na piątem piętx-ze, z kawał
kiem balkonu i z widokiem na cały Paryż.

Co wieczói-, po wyjściu z drukarni, poło
żonej na lewym brzegu Sekwany, Antoni 
w paltocie, narzuconym na bluzę robotniczą, 
nadającym mu wygląd pana, szedł do mostu, 
przy którym spotykał żonę, idącą z pracowni 
kwiatów. Ręka w rękę, przytuleni do siebie, 
wracali prędko do oddalonego mieszkania 
i tam wesoło się brali do przygotowania 
obiadu. Ale niedziele szczególnie były prze
śliczne. Dobrze im było w domu, więc zo
stawali na cały dzień u siebie.

Jak miłe były te wspólne niedzielne śnia
dania, przy oknie otwartem na wielkie mia
sto i na błękitne niebo. Podczas, gdy on po
pijał kawę i puszczał kłęby dymu z cygara, 
Klementyna krzątała się po pokoju, podle
wając doniczki z kwiatami. A jaka ona była 
milutka! Zrywał się z fotelu i niespodziewanie 
całował ją  w szyję.

— Daj pokój! Cóż znowu?... Także.
Ale wkrótce przybyło im dziecko, mały 

Feliks, oddany jna wieś do mamki. Odwie
dzano go co dwa tygodnie. Po roku umarł 
na konwulsye...

Pocieszyło ich wkrótce przybycie Adi-yana. 
którego matka karmić chciała sama. Porzu
ciła pracownię, brała robotę do domu, zara
biała o połowę mniej, pomimo to ubierała 
się ładnie, bawiła się w panią w ogrodzie 
Luksemburskim, popychając przed sobą wózek 
pleciony z dzieckiem. A Antoni daremnie 
pracował za czterech, przeniósł się do pisma

porannego, brnął w długi, zarobki nie wy
starczały na potrzeby rodziny.

Potem odstawiono dziecko, chłopiec rósł 
zdrowo, trzeba go było posyłać do ochronki, 
a matka, często bez zajęcia, zawsze lekka 
i nieco kokietka, nudziła się w domu i na
bierała niebezpiecznych przyzwyczajeń wałę
sania się po ulicach.

Możecie sobie wyobrazić tego biednego 
człowieka, steranego pracą, osiwiałego przed 
czasem, i tę szaloną główkę dwudziestopa- 
roletnią, śliczną jak  portrecik Greuza. Pe
wnego wieczora Antoni wracał do domu 
z synkiem, którego po drodze zabrał z o- 
chronki Na kominku leżał list... Z goi-ączkowo 
rozerwanej koperty potoczyła się po podłodze 
obrączka ślubna. Klementyna żegnała męża 
i dziecko i prosiła ich o przebaczenie.

O wy, romantyczni sędziowie przysięgli, 
którzy uniewinniacie zawsze zdradzonych 
mężów, zabijających niewierne żony pod 
pretekstem, że to zbrodnie miłosne, wy bę
dziecie uważali biednego Antoniego za bardzo 
śmiesznego i nawet trochę podłego. Ale on 
miał więcej zmartwienia, niż gniewni. Płakał 
bardzo, a kiedy mały Adryan zapytywał 
iriespokojnie: „Gdzie je st mama? Czy prędko 
wróci?" ściskał namiętnie malca i odpowia
dał mu: „Nie wiem".

Klementyna porzuciła ich w pierwszych 
dniach maja. Jak  czasem woń fiołków, bzów 
i konwalii bywa zdradziecka! Antoni w lipcu 
sprzedał wszystkie swoje meble, ażeby spła
cić długi X przeprowadził się na ulicę De- 
lombre, pragnąc przez zmianę otoczenia za
pomnieć o przeszłości. Tam właśnie żył tak 
dyskretnie, z taką godnością, tylko i zawsze 
z synem, tak, że brano go za wdowca.

W końcu września dostał od żony list: 
cztery strony, zapisane zdaniami bez związku, 
pełnemi rozpaczy, poplamione łzami. Żałowała 
swego postępku, błagała, prosiła o łaskę. 
Antoni był wzruszony boleśnie. Ale uspo

kójcie się okrutni przysięgli, mający duszę 
maura weneckiego, i wróćcie trochę szacunku 
biednemu człowiekowi. Był dumny i nic nie 
Odpowiedział niewiernej małżonce.

I już nie miał od niej więcej wiadomości, 
aż do wigilii Buźego Narodzenia. Corocznie 
od lat kilku, w dzień wigilii miał wzrusza
jący zwyczaj chodzenia z żoną na grób icb 
najstarszego synka, Feliksa; chcieli, aby był 
pochowany blizko nich, na cmentai-zu Mont
parnasse, w grobie, opłaconym znowu na pięć 
lat. Zanosili mu zwykłe mały bukiecik: kilka 
na wpół zmarzniętych fiołków i nikłą zimo
wą różę.

Otóż tego roku po raz pierwszy w życiu 
musiał odbyć tę pielgrzymkę sam, tylko ze 
swoim Adryanem. Mijając bramę cmentarza, 
pod ponurem, ołowianem niebem zimowem— 
wzgardźcie tem sercem nikczemnej, straszni 
Otellowie przysięgli — cierpiał bai-dzioj, niż 
kiedykolwiek, na wspomnienie nieobecności 
Klementyny.

— Gdzie ona je st teraz — myślał. — Co 
się z nią dzieje ?

Ale kiedy stanęli u mogiły Feliksa, któi-ą 
znaleźli z trudem, był po prostu zdumiony.

Na kamieniu pamiątkowym leżało kilka 
zabawek takich, jakie dostają dzieci najbie
dniejsze — trąbka, pajac, pies z tektury, 
k tó re widocznie złożono tam tylko co, były 
bowiem zupełnie nowe i kupione zapewne 
tego samego dnia w jakimś bazarze fran
kowym

— A, zabawki? — zawołał wesoło mały 
Adryan, uradowany zdobyczą.

Ale ojciec zauważył już kawałek papieru, 
przyklejony do zabawek: nachylił się i prze
czytał słowa, nakreślone charakterem dobrze 
nru znanym: „Dla Adryana, od jego brata 
Feliksa, który jest teraz u Bozi".

Nagle poczuł, że syn tuli się do niego i 
usłyszał szept przestraszony: „mama"! o kil
ka kroków opodal spostrzegł klęczącą w
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prześladowaniem. K to  wi e ,  c z y c z a s y t a -  
k i e  j e s z c z e  n i e  p o w r ó c ą .  H i s t o r y a  
n i e s p o d z i a n k i  c z a s a m i  r o b i .

„Może jeszcze basło przeciw nam wymie
rzone, wywieszą i przeciw Żydom: Ausrotten!"

Tyle „Dziennik Poznański11. Uwagi jego 
trafne, zapomina on atoli o tern, że Żydzi 
zawsze i wszędzie stawali po stronie silniej
szego przeciwko słabszym, chociażby ten sil
niejszy wprost ich k o p a ł  i n i m i  p o g a r 
dz a ł .  To także jedna z zasad — e t y k i  ż y 
d o w s k i e j .

Postępują oni według niej i u n a s, w Ga- 
licyi, wnosząc do kraju naszego zarazę ger- 
manizacyjną, wyzyskując kraj nasz nietylko 
na rzecz własnej kieszeni lecz także na rzecz 
niemczyzny i Źydowstwa w W i e d n i u  i 
B e r l i n i e .  A takim samym zupełnie czyn
nikiem są w Królestwie.

Widocznie jeszcze się nie obawiają, że mo
że przyjść chwila, w której naród polski przy
stąpi do ścisłego z nimi obrachunku. Lecz 
chwila ta  nadejdzie!

Ze socyalistycznych terenów.
Oszczerstwo rzucone na ks. Alfreda Wró

blewskiego przez socyalistyczną prasę, roze
gra się w dalszym ciągu w sądzie. Do sze
regu zaś podobnych kłamców i oszczerców 
publicznych, którzy za zbrodnicze swe rze
miosło, uprawiane bezkarnie w prasie odpo
wiedzieć muszą publicznie przed sądem, za
liczyć należy także znanego agitatora socya- 
listycznego na Śląsku, Tadeusza Regera, re 
daktora „Głosu śląskiego"'. Ten w zapędzie 
socyalistycznego animuszu poszedł jeszcze 
dalej, bo w Nrze 41. swego „Głosu śląskie
go" podał w długim artykule, opatrzonym 
przeróżnymi tytułami, do wiadomości swym 
czytelnikom, że ks. YVróblewski uciekłszy do 
Francyi (a przebywa obbcnie we Lwowie, jak 
wiadomo) zrzucił habit i sutannę, zaparł się 
wiary i „wziął ostatecznie ślub cywilnyu! Ale 
to jeszcze mało było oszczercy, on poszedł 
jeszcze dalej, ks. Wróblewskiego zrobił na
w et oszustem, bo według „Głosu śląskiego", 
„zabrać miał 1000 koron kucharce". Do ta
kiej to aberacyi doprowadza socyalistyczna 
demagogia i nienawiść do katolicyzmu, wy
rosła na gruncie niewiary.

To też „Gazeta kościelna" podnosząc to 
korsarstwo dziennikarskie prasy socyalisty- 
cznej, pyta się, gdzie źródło tego złego, tak 
szkodliwego dla całego społeczeństwa, a je
dnostkom przynoszące często mimo icb nie
poszlakowanego, a nawet zasłużonego życia, 
plamę? Czy wadliwość ustawy? Czy terror, 
nie pozwalający sędziemu wystąpić wobec ta
kiej obydy z całą surowością? Czy też może 
lekkomyślność, z jaką społeczeństwo przyj
muje słowo drukowane, choćby nawet z ta
kich Głosów, Momtorów i Naprzodów? To 
właśnie ostatnie — powiedział jeden ze star
szych sędziów, obok lubowania się w skan- 
dalikach, jest najważniejszem źródłem złego.

Czy socyaliści mają prawo do odgrywania 
roli cenzorów moralności publicznej? Temu 
lat kilka, pisze dalej „Gazeta kościelna", wy
stąpił p. Ignacy Daszyński w parlamencie 
z mową gwałtowną przeciw posłowi H. W. 
członkowi Koła polskiego, zarzucając mu 
najrozmaitsze zbrodnie, między któremi wy
muszenie nie było najcięższą. Dotknięty po
seł długi czas nadaremnie kołatał o docho
dzenie i sprawdzenie jego niewinności. Trafił 
nareszcie przez osobę trzecią do samego 
oskarżyciela — Daszyńskiego, którem u całe 
stosy dokumentów przedłożył. Po niejakim 
czasie zainterpelowany Daszyński otwarcie 
przyznał, że jak  z dokumentów mu dostar
czonych wynika, oskarżenie okazało się nie- 
słusznem i oświadczył, źe gotów jest w par
lamencie je  odwołać pod warunkiem jednak, 
że o t r z y m a  n a  c e l e  p a r t y i  k i l k a s e t  
r e ń s k i c h .  Pod moralnym pręgierzem p. W. 
chętnie się zgodził na ten warunek, a Da
szyński kalumnie w Izbie poselskiej odwołał. 
Tak wyglądają w praktyce socyalistyczni 
cenzorzy moralności publicznej 1

Do spraw partyjnych socyalistycznego obo

zu przybywa nowy nabytek. „Naprzód" w 
Nr. 287, tj. w sobotę 17 b. m. podaje do wia
domości „towarzyszom", iż z dniem 15 paź
dziernika ustanowił komitet wykonawczy, 
stały sekretaryat partyjny pod kierownictwem 
to w. Dra Emila B o b r o w s k i e g o .  Starzy 
weterani partyjni, składają się przeważnie 
z robotników, a nowa socyalistyczna partya 
„robotnicza" ma odtąd stanąć pod rozkazami 
Drów Bobrowskich, Drobnerów i Comp. Tak 
również w praktyce wygląda partya „robo
tnicza".

Socyalna demokracya na Śląsku czyni zno
wu przygotowania do zgromadzeń za powsze- 
chnem i równem prawem wyborczem do 
Sejmu. Rola komedyi wyjęta z aktu o pol
skich szkołach ludowych już jost widocznie 
skończona.

klombie cyprysów kobietę, ubraną w wytar
tą  suknię, otuloną nędzną chustką wyciąga
jącą ku niemu złożone błagalnie dłonie.

Antoni Robec nie znał, co to jest miłość 
własna i zawziętość. Po chwili wzruszenia, 
które wywołał w nim nie gniew z powodu 
doznanej krzywdy, lecz litość na widok ta 
kiej nędzy kobiety, k tórą tak  kochał, po
pchnął więc delikatnie chłopca w objęcia 
matki.

— Adryanie — rzekł — uściskaj mamę.
Chwyciła syna w objęcia, przycisnęła go

do serca, okryła pocałunkami włosy, oczy, z 
okrzykami radości, poczem zwracając ku mę
żowi żebrzący wzrok, szepnęła:

— Jakiś ty dobry!
Ale on był już obok niej i odpowiedział 

jej sucho, prawie twardo
— Nic nie mów.~ Podaj mi rękę.
Z cmentarza niedaleko na ulicę Delom- 

bre. Przeszli ten kawałek wielkiemi kroka
mi. Antoni czuł, że zadrżała ręka Klementy
ny, oparta na jego ramieniu. Dziecko szło 
obok nich, już nie myśląc o tem, co zaszło, 
lecz o zabawkach.

Odźwierna domu, w którym mieszkał, 
stała na progu.

— Proszę pani — rzekł — oto moja żo
na, k tóra przez pół roku była na wsi, u ło
ża chorej matki, a dziś wróciła do nas.

Wchodząc na schody, musiał prawie nieść 
nieszczęśliwą, k tóra szlochała z radości i 
wzruszenia.

Kiedy weszli do ubugiego pokoiku, Anto
ni posadził żonę na jednym fotelu i ułożył 
jej syna na kolanach. Potem otworzył szu
fladę komody, wyszukał kartonowe pudełko, 
wyjął zeń obrączkę ślubną Klementyny i wło
żył ją  na jej palec. Dopiero teraz, bez słowa 
wyrzutu, bez gorzkich uwag o przeszłości, w 
milczeniu, poważnie, ze szlachetnością pro
stych serc, złożył na czole odzyskanej żony 
pocałunek, aby była zupełnie pewną, że jej 
przebaczył.

Bierny opór na Kolei Północnej.
Sytuacya na kolei Północnej zaostrza się 

z każdą chwilą. Dworzec kolejowy w Kra
kowie przepełniony jest pociągami rozwiąza
nymi, podobnie jak i wszystkie znaczniejsze 
stacye na linii Wiedeń-Kraków. Następstwa 
tego stanu anormalnego odczuwają również 
wszystkie stacye galicyjskie, gdzie podobnie 
nagromadziła się znaczna liczba pociągów, 
czekających na dalszy przewóz. Ekspedyowa- 
nie pociągów towarowych odbywa się nad
zwyczaj powoli, tak  ze względu, że wszelka 
manipulacya w myśl przepisów załatwioną 
je st pisemnie, jak  również, ponieważ nieby
wały tabor wozów, spoczywających na sta- 
cyach utrudnia pracę. Wobec tego toż s p ó 
ź n i e n i a  p o c i ą g ó w  c i ę ż a r o w y c h  w y 
n o s z ą  o b e c n i e  12 do 15 godzin.

Bierny opór daje się dotkliwie we znaki 
kupcom, którzy z powodu znacznych opó
źnień w otrzymywaniu przesyłek, ponoszą 
dotkliwe straty. Szczególnie jednak odczu
wają obecny stan na kolejach handlarze by
dła. Pociągi przeznaczone dla przewozu ży
wego towaru, oraz towaru łatwo ulegającego 
zepsuciu, spóźniają się także znacznie, wsku
tek czego bydło nie zaopatrzone w odpowie
dnią ilość pożywienia, cierpi głód. Przesyłki 
łatwo ulegające zepsuciu jak mięso, masło, 
mleko, jaja i owoce stają się niezdatne 
do użytku, w skutek zbyt długiego leżenia 
w wozach. Dzięki tylko obecnej porze chło
dnej zniszczenie dotąd nie przybrało zna
czniejszych rozmiarów Jeżeli jednak stan 
na kolejach zaostrzać się bedzie, a spóźnienia 
zwiększać się będą, s t r a t y  b ę d ą  o l b r z y 
mi e ,  gdyż towar zniszczeje w zupełności.

Sytuacya je st więc groźną, przybrałaby 
zaś rozmiary katastrofy, gdyby do obstru- 
kcyi przyłączyły się także linie galicyjskich 
kolei państwowych. Na szczęście niema po
wodu do obaw, wśród kolejarzy bowiem pol
skich obstrukcya Żydów nordbańskich spo
tkała się z ostrem potępieniem. Rozesłali oni 
nawet odezwę do personalu kolei północnej, 
w której, ze  w z g l ę d u  n a  o b e c n y  s t a n  
p o l i t y c z n y  m o n a r c h i i  r a d z ą  z a p r z e 
s t a ć  o b s t r u k c y i .  Dziś odbędzie się ró
wnież zebranie urzędników kolei państwo
wych, na którem powezmą oni ostateczne 
uchwały co do stanowiska, jakie zająć mają 
wobec obstrukcyi. Uchodzi niemal za rzecz 
pewną, że uchwała kolejarzy polskich będzie 
niepomyślną dla obstrukcyi, mimo, że wiedeń
scy Żydzi dokładają wszelkich starań, by dla 
swych celów skaptować również polskich ko
legów.

W tejże sprawie odbyło się wczoraj ze
branie krakowskiej grupy centralnej organi- 
zacyi kolejarzy. Zwołano je  do hotelu „Bri
stol" przy placu Matejki, gdzie też zjawili się 
niemal wszyscy kolejarze miejscowi oraz 
chwilowo przebywający w Krakowie. Prze
wodniczył nadkonduktor kolei północnej p. 
G r y l o w s k i .  Dłuższy referat o obecnein po
łożeniu kolejarzy wypowiedział sekretarz or- 
ganizacyi centralnej p D u s z e k .  Zaznaczyw 
szy, że jakkolwiek położenie kolejarzy nie 
je st najlepsze, to jednakże ministerstwo ko
lejowe okazuje wiele dobrych chęci i skłon- 
nem jest do ustępstw na rzecz personalu, że 
więc bierny opór w porze obecnej nie ma 
najmniejszej racyi bytu. W końcu postawił 
p. Duszek rezolucyę p r z e c i w  r o z p o c z ę 
c i u  o b s t r u k c y i  n a  k o l e i  p a ń s t w o 
w e j ,  k tórą zebi ani j e d n o m y ś 1 n i e prawie
przyjęli po dłuższej, wyczerpującej dyskusyi. ** *

Z kół kolejarskich otrzymujemy następu
jące wyjaśnienia:

Niektóre z dzienników tutejszych donio
sły, że w poniedziałek ma się odbyć zgroma
dzenie urzędników kolejowych w sprawie 
„o d n i e m c z e n i a" stacyi Kraków, czy też 
zgromadzenie „Samopomocy". Oba te donie
sienia są błędne. Sprawa ta  przedstawia się 
następująco:

Na dzień 19 bm mieli zwołać kolejarze 
bez względu na rangi i przynależność do ja 
kiejś partyi politycznej wiec tylko w spra
wie „ O g r o j c a "  przy kościele św Mikołaja. 
Do programu tego wiecu jednak dodano na
stępnie sprawę „ z n i e m c z e n i a  s t a c y i  Kr  a- 
k ó w" ,  a to tylko dzięki poruszeniu tej spra
wy na szpaltach „Głosu Narodu". Kwestya 
ta bowiem jest również ważną dla kolejarzy 
i zamierzają oni podnieść przeciw zniemcze
niu krakowskiej stacyi stanowczy protest. 
Protest ten ma być początkiem dalszych pro
testów, jaaie wniesione zostaną na mających 
się odbyć wiecach publicznych.

Również ze względu na b i e r n y  o p ó r ,  
jaki rozpoczęli kolej arze linii północnych wska- 
zanem jest, aby kolejarze krakowscy i nad 
tą  sprawą się zastanowili Wreszcie ponie
waż także s p r a w a  1 i c h  wy,  rujnującej ko
lejarzy jest na czasie, więc i tę sprawę włą
czono do programu wiecu.

W ten sposób zatem wiec kolejarzy pier
wotnie mający traktować tylko sprawę „Ogroj
ca" — rozszerzyć będzie musiał obecnie swój 
porządek dzienny do trzech jeszcze wyżej 
wspomnianych kwestyi, ze względu na aktual
ność chwili.

Zgromadzenie odbędzie się w sali „Zje
dnoczenia kolejarzy" przy ulicy Lubicz 1. 13. 

** *
W ostatniej chwili — jak nas poinformo

wano ze strony władz kolejowych — sytua

cya na kolei północnej, a szczególnie na dwor
cu krakowskim polepszyła się znacznie. Po
wodem tego przedewszystkiem okoliczność, 
że niższa służba kolejowa, rekrutująca się 
niemal wyłącznie z Czechów i Morawian, nie 
uczyniła zadość życzeniu urzędników — Ży
dów i nie przyłączyła się do obstrukcyi. U- 
znano bowiem całą słuszność motywów ode
zwy kolejarzy krakowskich, — że obstrukcya 
wywołana przez żydowską klikę jest u a j- 
n i e l o j  a l n i e j  s z y m  a k t e m  w z g l ę d e m  
m o n a r c h i i ,  której obecny stan polityczny 
wymaga wielkiej czujności i regularności 
ruchu.

Dziś w nocy bawiło w Krakowie dwóch 
urzędników inspektoratu kolejowego z Mo
rawskiej Ostrawy, inspektor Kessler oraz 
starszy rewident Gang. Obaj konferowali ca
łą noc z urzędnikami kolei północnej w Kra
kowie, a rezultatem tej konferencyi ma być 
podobno, że ruch pociągów towarowych po
wrócił do jakiego takiego stanu (?). Zdaje 
się jednak, iż Żydzi nordbańscy za daleko 
posunęli swą grę niebezpieczną, skutkiem cze
go i interesowanym czynnikom żydowskim, 
które cały ten ruch wywołały, zależy obe
cnie na łagodzeniu opinii publicznej. Mimo 
to bowiem dworzec krakowski pozostaje na
dal zapchany wielką liczbą wozów, które na
deszły tu z linii galicyjskich.

Pepntacya polsita z oKazyl 
jiibilfluzu Ojca fw.

Otrzymujemy następujące zaproszenie do 
udziału w deputacyi polskiej, mającej złożyć 
życzenia Ojcu św. Piusowi X.: Z okazyi zło
tego jubileuszu kapłaństwa Ojca św. wybie
rają się do Rz>mu z różnych krajów depu- 
tacye lub niniejsze pielgrzymki — bo więk
szych Ojciec św. sobie nie życzy — by Mu 
złożyć hołd i życzenia. Słuszną jest rzeczą, 
any w Watykanie nie brakło także deputacyi 
polskiej, z przedstawicieli różnych stanów 
złożonej. Rzeczywiście pojedzie tam pewna 
liczba obywateli wiejskich, duchownych, mie
szczan i włościan — z kilku Biskupami na 
czele.

Uroczyste posłuchanie, w którem udział 
mogą wziąć także niewiasty, otrzyma depu- 
tacya polska między 7 a 10 listopada: Adres 
odczyta marszałek kraju Stanisław lir. Bade- 
ni. Po bilety wstępu trzeba się będzie zgła
szać do Kolegium polskiego Via dei Maro- 
niti 1 22, gdzie będzie główne biuro depu
tacyi.

Do Rzymu pojadą zamożniejsi w ozasie 
dowolnym, byleby tam już 6 listopada byli. 
Dla włościan i ludzi mniej zamożnych, ale 
tylko mężczyzn, urządza J. E. Biskup prze
myski dr J ó z e f  S e b a s t y a n  P e l c z a r ,  
tak jak w r. 1904, wspólną pielgrzymkę, ale 
na mniejszą skalę, wyznaczywszy na przewo
dników tejże ks. profesora dra J a n a  B a l i 
c k i e g o  i kapelana swego ks. K a z i m i e 
r z a  IĆotul ę .  Pielgrzymi wyjadą z Przemy
śla 2 listopada, w dzień zaduszny, wieczorem 
o godz. 8 minut 37, z Krakowa o godzinie 
12 minut 36 w nocy l pojadą wprost do Wie
dnia, gdzie się zatrzymają 8 godzin, a stąd 
na Pontebbę podążą wprost do Padwy, gdzie 
przenocują, a rano wysłuchają Mszy św. w 
kościele św. Antoniego.

Drugą noc przepędzą w Lorecie, a po wy
słuchaniu Mszy św w domku Najśw. Panny, 
przybędą tegoż dnia t, j. 5 listopada wieczo
rem o godz. 9 do Rzymu. Tu zabawią 11 dni, 
pod opieką przewodników, a według ściśle 
oznaczonego programu zwiedzać będą kościoły, 
pomniki i skarby sztuki w mieście Aviecznem. 
Będą też dla nich urządzone nabożeństwa na 
grobie św. Piotra, przy trumnie św. Stani
sława Kostki, w bazylice św. Wawrzyńca, z 
przemową jednego z ks. Biskupów. Dnia 16 
listopada będą na uroczystej Mszy św. Ojca 
św. w bazylice watykańskiej, poczem tegoż 
dnia o godz, 11 wieczorem wyjadą wprost 
do Wenecyi, gdzie prawie przez całą dobę 
się zatrzymają. Stąd podążą na Wiedeń do 
kraju tak atoli, źe wolno bedzie każdemu 
zatrzymać się dłużej w tem lub owem mie
ście, bo bilety będą ważne na 90 dni.

Oena jazdy pociągami pospiesznymi z Prze
myśla na Ankone do Rzymu i z powrotem 
wyniesie 111 klasą 160 lv 40 hal., II klasą 278 
K 70 lial., 1 klasą 409 K 10 hal., z Krakowa 
bilet tam i z powrotem kosztuje 1 klasą 352 
K 70 hal., 11 klasą 238 K 10 hal., III klasą 
136 K 60 hal.; prócz tego trzeba mieć mniej 
więcej 200 K na pomieszkanie i wikt tak w 
Rzymie jak i w czasie podróży.

Zgłoszenia przyjmuje ks. prof. dr Jan Ba
licki w Przemyślu, ale najdalej do 25 paździer
nika. Pieniądze na bilet według obranej kla
sy trzeba przysłać razem ze zgłoszeniem, po
czem każdy otrzyma pokwitowanie, a nastę
pnie bilet jazdy.

Mieszkanie i wikt w Rzymie wynajmie się 
w jednym z hoteli za umiarkowaną cenę; co 
do ubioru, strój narodowy jest pożądany.

Przeciwko wychodźtwu do Brazylii.
Na zebraniu k r a k o w s k i e g o  „Tow. dla 

pielęgnowania Nauk Społecznych" wygłosił 
wczoraj w sali Towarzystwa rolniczego d r  
L e o p o l d  C a r o  zajmujący odczyt o w y- 
c h o d ź t  w i e do  B r a z y l i i .  W obszernym 
referacie objął dr Caro dzieje wychodźtwa 
polskiego do Brazylii, losy wychodźców w 
poszczególnych stanach brazylijskich, warun
ki ich życia ekonomicznego, kulturalnego, tu
dzież utrzymania własnej narodowości i re- 
ligii, wreszcie dał krótki zarys braków w u- 
stawodawstwie emigracyjnem i w organiza- 
cyi pośrednictwa wychodźczego w Austryi.

Referent oświadczył się p r z e c i w k o  
forsowanemu przez niektóre towarzystwa 
emigracyjne w y c h o d ź t w u  p o l s k i e m u  
do stanów San Paulo i Spiritu Santo, jako 
do krajów o nieodpowiednim, gorącym 
klimacie i do stanu Katharina, jako do sta
nu zaludnionego wyłącznie przez N i e m- 
ców,  natomiast uznał za najodpowiedniejsze 
dla Polaków południowe stany Brazylii: Pa- 
ranę i Rio Grandę da Sul. Parana licząca 
dzisiaj 400 tysięcy mieszkańców gości już 
obecnie 60.000 Polaków, z tej liczby stale

przebywa w stolicy stanu Kutyrybie 5.000. 
Rio Grandę da Sul zaludniony przez 1 200.000 
mieszkańców tworzy już dla Polaków mniej 
pożądany teren pracy.

Dr Oaro skreślił następnie obraz życia 
wychodźców w obu powyższych stanach, nie 
szczędząc zasłużonej krytyki dla stosunków 
brazylijskich. Wykazywał niedołęstwo usta
wodawstwa, admimstracyi, szkolnictwa, go
spodarki kolejowej w Paranie, trudności i nie
wygody immigrantów. Immigranci polscy nie 
mogą tam pielęgnować swego języka, wiary, 
gdyż szkoły świeckie hołdują tenuencyoin wy
naradawiania i bezreligijności. Rząd parański 
ułatwia im vvprawdzie nabywanie ziemi, atoli 
nie dba o ich potrzeby, rozporządzenia wy
daje tylko w języku portugalskim, niezrozu
miałym dla Polaków, koleje buduje niesły
chanie niedołężnie, ponadto toleruje swawolę 
wojska i napady band na kolonie wychodź
ców. Mimo tych wszystkich stron ujemnych 
Parana przewyższa San Paulo umiarkowa
nym klimatem i dogodniejszymi warunkami 
ekonomicznymi, a v  San Paulo bowiem gra
suje żółta febra, immigranci wystawieni są 
na ciężkie prace w plantacyach kawy pod 
żarem słońca tropikalnego, zdobycie zaś sa
modzielnego gospodarstwa jest bardzo trud- 
nem, a w obecnym czasie „przesilenia kawo
wego" zupełnie niemożliwem. Tylko immigran
ci inteligentni lub ukwalifikowani w pewnych 
rzemiosłach mogą z korzyścią dla siebie wy
jeżdżać do San Paulo.

W końcu dr Caro poddał krytyce usta
wodawstwo wychodźcze w Austryi. W Bra
zylii istnieje b r a k  k o n s u l a t ó w  rzeczy
wistych, któreby opiekowały się immigran- 
tami, skutkiem tego t. z w. baraki tymczaso 
we dla przyjeżdżających do portów wychodź
ców, pełne brudu i zaraźliwych chorób, cia
sne i niezdrowe, dziesiątkują na wstępie peł
nych nadziei przybyszów. Brak jest w Austryi 
c e n t r a l n e g o  b i u r a  e m i g r a c y j n e g o  
i obliczeń statystycznych. Mówca domagał się 
dalej reformy biur pośrednictwa pracy przez 
złączenie ich w z w i ą z e k  k r a j o w y ,  wre
szcie żądał s u r o w e j  k o n t r o l i  n a d  a- 
g e n c y a m i  e m i g r a c y j n e m  i. Przykła
dem powinny być Niemcy, Włochy i Anglia. 
Tylko przy współdziałaniu państwa stanie się 
emigracya według Macanlaya — czynem, two
rzącym nowe narody

Dyskusya, jaka się rozwinęła po odczy
cie, poruszyła kilka spraw aktualnych, jak 
szkodliwą działalność krakowskiej „Opatrz
ności", galicyjskiego Tow. św. Rafała i wiele 
innych. Na ogół emigracya do Stanów Zje
dnoczonych znajdowała wśród zebranych sta
nowczych zwolenników, natomiast podnosiły 
się głosy p r z e c i w  e m i g r a c y i  do  B r a 
zyl i i .  Zabierali w dyskusyi głos: p. War- 
czewski, Roja, Bartoszewicz, Rybak i inni.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko a chrześcijan!

K R O N IK A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  w niedzie

lę, 19-tą, po Świątkach, Łukasza ewangielisty i Tryfonii; 
w Poniedziałek P iotra z Alkantary i Pelagii panny.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minut 9; 
zachód przypada o godz. 4 minut 42; długośó dnia 
godzin 10 minut 33.

Kraków, 17 października. 
Muzyka kościelna, w  kościele św. Anny, w 

niedzielę dnia 18 b. m. podczas sumy wykona
ne zostaną staraniem Instytutu muzycznego u 
twory francuskiej literatury muzycznej, kościel
nej D’Archambeau, Gounod, Nicon Choron (u- 
twory chóralne). Na Offertorium odśpiewa p. Z. 
Pilarska „Ave Maria" Gounoda.

Dziwna — obojętność władz naszyeh. Od 
kilku dni obiegają po mieście niepokojące wie
ści, jakoby gimnazyum św. Jacka było stałym  
r o z s a d n i k i e m  s z k a r l a t y n y ,  czego dowo
dem, iż w ciągu ostatniego roku zapadła wię
ksza liczba uczniów tego zakładu na złośli
wą chorobę, a która wielu młodzieńców przy
prawiła o śmierć przedwczesną. Pakt, że jeszcze 
przed paru dniami zabrała szkarlatyna znowu 
dwóch uczniów gimn. ś. Jacka, a mianowicie 
Lisowskiego, ucznia VIII kl. i Oświęcimskiego, 
ucznia V kl. dowodzi, że gimnazyum to jest  
istotnie nawiedzone od roku stałą epidemią.

Mimo to jednak powołane czynniki, a więc 
władze sanitarne i Rada szkolna kraj. w całej 
tej sprawie okazują dziwną co najmniej oboję
tność i dotąd nie przedsięwzięły żadnych środ
ków zapobiegawczych, by młodzież gimnazyum  
powyższego i miasto nasze uchronić od dalszych 
groźnych następstsv.

Echa katastrofy przy ul.Zyblikiewicza. Po
trzeba bj io aż zaw alenia się domu i śmier
ci dwojga ladz1, ażeby Budownictwo miejskie 
z p. S a r o m  na czele obudzić z dotychcza
sowego letargu i zmusić do przestrzegania 
swych obowiązków tam, gdzie do tego 
w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  jest powołane. 
Obecnie w pospieszntm tempie przystępuje 
nareszcie d )  tego, o co zawsze nawoływa
liśmy, t. j. do sumiennej rewizyi nowo-bu- 
dująćych się domów p r z e z  ż y d o w s k i c h  
s p e k u l a n t ó w .

Wczoraj donosiliśmy pokrótce iż budowę 
jednego z takich domów zastanowiono już 
na Kazimierzu Jest to dom czteropiętrowy 
na rogu ulic Betka Jo»elowicza i Brzozowej. 
Inspektor budownictwa stwierdził tam przy 
rewizyi, że niektóre ściany, w b r e w  z a 
s t r z e ż e n i o m  uczynionym przez Magistrat 
przy zatwierdzeniu planów, z a c z ę t o  b u 
d o w a ć  z c e g i e ł  z w y c z a j n y c h  i p r z y  
u ż y c i u  w a p n a  z m i ę s z a n e g o  z c e 
m e n t e m  zamiast z cegieł zw. prasówkami 
i czystej zaprawy cementowej. Rzecz na
turalna, że właścicielem tego domu jest 
Zyd.  Podobnie skonstatował inspektor bu

downictwa, że przy ul. Bosackiej rozpoczę
to budowę jednego domu z cegły niesteplo- 
wanej i złego gatunku. Z cegły tej ułożono 
już kilkanaście szycht czyli warstw, które 
następnie na skutek zarządzenia inspektora 
rozebrano. Skonfiskowano też cegłę niestę- 
plowaną złożoną na placu, poczem dopiero 
udzielonem zostało zezwolenie na dalszą bu
dowę. ^

Według relacyi Budownictwa miejskiego 
złożonej na żądanie prezydyum miasta, inne 
budowle w mieście, będące obecnie w toku, 
me dają powodu (?) do wkraczania z urzędu.

I ramwaj na żarty. Jeden z przyjaciół na
szego^ pisma pisze do n a s : „Odbyłem niedawno 
w Krakowie podróż niezwykle utrudzającą, 
choć urozmaiconą Puściłem się bowiem na ry 
zykowne przedsięwzięcie dostania się do parku 
Jordana przy pomocy tramwaju. W tym celu, 
idąc za wskazówkami, zamieszczonemi w „Prze
wodniku po Krakowie" i za głosem wrodzonym 
instynktu, wyruszyłem na Rynek, uzbrojony w 
odpowiedni zapas gotówki. Gdy wsiadłem do 
tramwaju, ugrzeczniony konduktor zapewniał 
mnie, że niebawem wyruszym y; jakoż za mała 
pół godziny dostrzegłem przygotowania do od
jazdu. Motorowy energicznie nacisnął pedał, za
kręcił inteligentnie korbą i wóz ruszył majesta 
tycznie wśród odgłosów dzwonka i błyskawic a- 
lektrycznego prądu, Po szczęśliwem przebyciu 
Rynku i ul. Szewskiej, zatrzymaliśmy się przy 
zakręcie podwalokim, gdzie nastąpiło spotkania 
z tramwajem, wracającym z Parku krakowskie
go. Konduktorzy obu wozów rozpoczęli ożywio
ną pogawędkę o kwestyach bieżących, a podró
żni, korzystając z pauzy, udali się do Bizan- 
cyum na krótki posiłek. Gdy konduktorzy do
statecznie się porozumieli, wsiedliśmy napowrót 
do tramwaju i już bez żadnej przeszkody doje
chaliśmy aż Jo uniwersytetu. Tam miało nastą
pić skrzyżowanie z wozem, jadącym od Parku 
do Rynku. Napróżno jednak wytężaliśmy wzrok 
i okulary w stronę zachodnią, żadne znaki ni# 
zapowiadały bliskiego spotkania. Wobec tego 
zaproponowałem współpodróżnym, abyśmy wy
słuchali jednego z wykładów... Istotnie trafiliś
my na niezmiernie zajmującą filozoficzną pre- 
lekcyę o rzeczach niemożliwych, a jednak istnie
jących w naturze, poczem powróciliśmy do wozu, 
który już doczekał się swego towarzysza niedo
li. Od tej stacyi jechaliśm y już z piorunującą 
szybkością do Parku, gdzie wysiadłszy, podąży
liśmy natychmiast, ale już pieszo i galopem na
powrót do miasta, — z obawy przed zapadają
cą nocą.

Tak się podróżuje tramwajem krakowskim, 
w roku Pańskim 1908 ery chrześcijańskiej, — 
a w sto lat po wykryciu siły elektrycznej...

Napad morderczy w Prądniku Czerwonym.
Dziś w nocy, żołnierze artyleryi fortecznej, sta- 
cyonowanej w Prądniku Czerwonym, przecho
dząc gościńcem wiodącym od Krakowa do gra
nicy rosyjskiej, zauważyli wóz włościański, sto
jący na drodze wraz z zaprzężonym doń koniem- 
W łaściciela wozu natomiast nigdzie w pobliżu 
nie widzieli. Uszedłszy jednak parę kroków da
lej, zobaczyli leżącego w rowie jakiegoś męż
czyznę, którego też wydobyli. Znajdował się on 
w stanie zupełnej bezprzytomności, a przytem  
broczył krwią, cieknącą z kilku ran. Żołnierze 
złożyli więc rannego na wozie, powieźli go do 
kasam i Rudolfa 1 złożyli w pokoju służbowym, 
odstąpionym przez oficera dyżurnego. Bezzwło 
cznie też wezwano do Koszar telefonicznie Po
gotowie ratunkowe, które przystąpiło do opa
trzenia ran. Skonstatowano, źe nieznajomy wie
śniak posiada trzy, pochodzące od kuli rewol
werowej kontuzye, a mianowicie na ramieniu, 
łopatce i w okolicy kręgosłupa. Ostatnia rana 
jest najcięższą i zagraża poważnie życiu jego. 
Po przyprowadzeniu następnie wieśniaka do 
przytomności, przewiozła go karetka Pogotowia 
na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza, 
gdzie sprawdzono, że rannym jest 40-letni wło
ścianin ze Skały w Królestwie Polsk., nazwi
skiem W alenty Jankowski. — Wczoraj rano 
przybył on ze swej wsi do Krakowa na targ, 
na wozie naładowanym kapustą, którą też sprze
dał wkrótce, częścią w Krakowie, częścią zaś w 
Prądniku Czerwonym Z uzyskanymi ze sprze
daży tej kilkudziesięciu koronami, powracał 
późnym wieczorem do domu, gdy nagle napadł 
go jak iś nieznajomy człowiek, ściągnął z wozu, 
a pobiwszy, ranił ciężko trzema strzałami re
wolwerowymi. Nieprzytomnego obrabował nastę
pnie z gotówki i zbiegł. Zawiadomiona o napa
dzie miejscowa żandarmerya i policya krakow
ska, rozpoczęły bezzwłocznie energiczne śledz
two za zbrodniarzem. Podobno też żandarmerya 
ujęła już pewnego mieszkańca Prądnika Czer
wonego, na którym ciąży podejrzenie, poparte 
licznemi dowodami, ż e je s t  sprawcą tej zbrodni. 
Ofiara nocnego napadu pozostaje w szpitalu w 
stanie bardzo poważnym, wskutek bowiem rany 
w kręgosłupie, porażone są obie nogi.

Tajemnicza śmierć kolportera znanego na 
bruku krakowskim „Romcia" Grochowskiego 
jest przedmiotem energicznego śledztwa, prowa
dzonego przez komisarza policyi dra Stycznia. 
Kolportera znaleziono bez życia przy ul. Kro
woderskiej, opodal fabryki Zieleniewskiego ze 
złamaną podstawą czaszki. Grochowskiego na 
krótko przedtem widziano w domu pod I. 54 
przy ul. Krowoderskiej, gdzie sprzedawał gaze 
ty, nie słyszano zaś żadnych odgłosów bójki, ni 
krzyków. Być może, że śmierć kolportera, cier
piącego zresztą na lekkie zboczenie umysłowe, 
spowodował upadek na bruk, choć także — ze 
względu, żo ul. Krowoderska ma sławę najnie
bezpieczniejszej, nie jest wykluczony napad i 
zabójstwo. Nie były one jednak dokonane w ce
lach rabunkowych, przy zmarłym znaleziono bo
wiem pieniądze, pochodzące ze sprzedaży gazet.

W Kole artystyczno-literacklem i Klubie 
prawników we środę, dnia 21 b. m., Dr. Ta 
deusz G r a b o w s k i  wygłosi pogadankę o „Ser
bach i Chorwatach." Następnie wspólna wiecze
rza. Początek o godzinie pół do ósmej.

Z Dyrokcyl koncertów krakowskich. W dniu
jutrzejszym inauguruje Dyrekcya koncertów  
krakowskich cykl koncertów niedzielnych, prze
znaczonych w pierwszym rzędzie dla tych, któ
rym zajęcia zawodowe nie pozwalają korzystać 
z produkcyi muzycznych w dnie powszednie. 
Ceny na te koncerty ustanowiono możliwie naj
niższe, co jednak nie będzie wykluczało dobom  
wyłącznie pierwszorzędnych sił wykonawczych. 
W pierwszym koncercie będzie miał muzykalny 
Kraków możność poznania niepospolitego talen

Magazyn konfckcyi damskiej F r a n c is z k a  G ło w s k ie g o
Kraków, Rynek główny 1. 9. I  p.

Poleca na obecny sezon paltoty, okrycia i kostyumjr 
własnego wyrobu, jak również fabryczny wyrób «pód- 
nic do bluzek. Wykonywanie podług wżerów igtoeu- 

skich. — CBNY NJSKJŁ
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lu  w osobie p Czesławy H e r r m a n n ó w n y  
niegdyś uczennicy Henryka Marteau, odznaczo
nej „nagrodą wituozowską" w konserwatoryum 
genewskiem. P. Herrmannówna grała w piątek 
w Krakowie w gronie muzyków i znawców, wy
wołując jednozgodny zachwyt wszystkich obe
cnych. Program koncertu, wr którym nadto bie
rze udział uzdolniona i pięknym głosem obda
rzona śpiewaczka p, St. Herrmannówna, wyka
zuje jako interesującą nowralię „Serenadę" Ch. 
Sindinga na 2 skrzypiec z fortepianem. Kon
cert zacznie się me o 8, jak przez pomyłkę po
dano na plakatach, lecz jaż o wpół do 8.

Z teatru miejskiego. „Skiz", komedya 
w 3 aktach p. Gabryeli Zapolskiej ukaże się 
w niedzielę na przedstawieniu wieczornem. Po
południowe przedstawienie wypełni „Podczło- 
w iek“ p. Tadeusza Jaroszyńskiego. W ponie
działek ukaże się wesoła krotochwila Webera i 
Hennequin’a: „20 dni kozy“. — Rozpoczęto pró 
by z nowej komedyi Flers’a i Cailavet’a, auto
rów' „Miłość czuwa". Tytuł nowości t e j : „Mi
chasia i jej matka". Pierwsze przedstawienie 
w sobotę dnia 24 b. m.

Z teatru ludowego. Dzisiaj po raz pierwszy 
w tym sezonie arcyzabawny wodewil w 5 ak 
tach ze śpiewami i tańcami p. t. „Rozkosze 
Warszawy" Danielewskiego. Sztuka ta, budzą
ca nadzwyczajne zainteresowanie, powtórzoną 
zostanie w niedzielę wieczór. Niedzielne popo
łudniowe przedstawienie wypełni znakomita o- 
peretka „Przygody pensyonarki", ciesząca się 
niezwykłem powodzeniem na scenie teatru lu
dowego w Krakowie.

Z Kraju.
Polepszenie bytu personalu kolejowego'

Jak donoszą z Wiednia, reprezentanci roz 
maitych organizacyi służby kolejowej, przed 
łożyli ministerstwu kolejowemu szereg me- 
moryałów, tyczących sprawy polepszenia by
tu niższych funkcyonaryuszów kolejowych. 
Ministerstwo okazało gotowość uwzględnić 
prośby zawarte w memoryałach owych i 
oświadczyło, że prbcz planowanych już przez 
zarząd kole: państwowych zarządzeń, usta
nowiony będzie d o d a t e k  za s ł u ż b ę  no- 
c n ą  w m i n i m a l n e j  k w o c i e  1 kor .  i 
rozszerzony na rozmaite kategorye 9lużby. 
Poprawione też będą należytości za iazdę 
z 20—30 proc. oraz płaca dzienna na ktńrą 
to podwyżkę p r z e z n a c z o n o  p o i  m i 
l i o n a  k o r o n .  — W reszcie zarząd kolei 
państw, oświadczył gotowość zastanowienia 
się nad poprawą awansu urzędników zwłasz
cza IX i VIII rangi, którzy swojego czasu 
przyjęci zostali, z początkową pensyą 500 
złr. oraz nad uregulowaniem czasu pracy w 
warsztatach.

Walka dwóch rabiłiOW. Z L i m a n o w e i pi
sze nam nasz korespondent: Z powodu niezdol
ności dotychczasowego rabir.a w Limanowej, 
Goldberga, poruczyło starostwo pełnienie tej 
funkcyi zastępczo Halberstamowi ze St. Sącza, 
aż do czasu stałeigo obsadzenia tej posady. 
Tymczasem część Żydów, nie zgadzajac się na 
to, sprowadziła sobie z Bobowy innego rabina, 
niejakiego Teitelbauma, tak, że Żydzi limanow
scy mają' obecnie dwóch rabinów. Teitelbaum  
zorganizował sobie pewne sfery żydowskie, jak 
czeladników piekarskich, rzeźnickicli, szewskich, 
farbiarskich, krawieckich itp., którzy pod ko
mendą popleczników Teitelbauma nie dopusz
czają zamianowanego Halberstama do odprawia
nia nabożeństwa, bijąc go i jego zwolenników  
podczas uroczystych nabożeństw W skutek tego 
starostwo rozpisało na dzień 9 b. m. rozprawę, 
a zawezwanym do niej przywódcom zakazało 
pod najsurowszą karą dalszych podobnych kłó
tni i bójek. Zwolennicy jednak Teitelbauma je 
szcze tego samego dnia wieczór, gdy Halber- 
stam miał wejść do synagogi, celem odprawie
nia nabożeństwa z okazyi „Kuczek", zastąpili 
rabinowi drogę i nie wpuścili go do synagogi, 
poturbowawszy w dodatku tak rabina jak i je 
go zwolenników. Starostwo, dowiedziawszy się
0 tem, wydelegowało już na następny dzień 
świąt burmistrza wraz z 3 policyantami, oraz 
żandarmów pod komendą wachmistrza, którzy 
od rana oblęgli synagogę, w celu zapobieżenia 
wszelkim bójkom. Banda Żydów rabina Teitel
bauma jednak, nie odstraszając się tem wcale, 
nie chciała dopuścić rabina Halberstama do sy
nagogi. Dopiero przemocą burmistrz z policyan
tami i żandarmami wprowadził Halberstama do 
bóżnicy celem odprawienia nabożeństwa i to je 
dnak nie na długo, gdyż zgraja Żydów rąbina 
Teitelbauma zaraz przywitała rządowego rabina
1 jego zwolenników drągami, kamieniami, roz- 
bitemi szklankami i rewolwerami, w które była 
uzbrojona, tak że synagoga robiła wrażenie 
placu boju. Wobec tego zmuszony był wkro
czyć do bóżnicy burmistrz oraz policyanci i żan
darmi z najeżonymi bagnetami i wyciągniętymi 
pałaszami, aby rozpędzić rozjuszonych Żydów.

W walce tej mnóstwo zwolenników rządo
wego rabina Halberstama odniosło różne kon- 
tuzye, a nie oszczędzono także burmistrza.

Po chwili banda Żydów rabina Teitelbauma 
na nowo z nim wkroczyła du synagogi, aby od
prawić modły. Następnie napadła na drugą zam
kniętą bóżnicę, odbiła zamek, wpadła do wnę
trza, poprzewracała i połamała wszystkie ławki 
i stoły, powybijała szyby w oknach, wlała kil
ka beczek wody do bóżnicy, zdarła atłasową, 
złotem haftowaną i tak iemi literami hebrajskie- 
mi wyszytą zasłonę przed świętą ladą, w któ
rej znajdują się rodały (tory), nalawszy jeszcze 
tam wody. Starostwo zawiadomione o tych zaj
ściach, spisało protokół z przełożonym gminy 
wyznaniowej żydowskiej Lehrerem i asesorem 
Weinfeldem, aby sprawę odstąpić prokuratoryi 
państwa.

Ruski ziemiański bank hipoteczny, jak twier
dzą pisma ukraińskie, zacznie niebawem fungo- 
wać. Twierdzenie swoje i nadzieje opierają na 
tem, że ukraińscy patryoci niespełna w prze
ciągu tygodnia zdeklarowali i zadatkowali czwar
tą  część wszystkich akcyj. Komitet założycieli 
jest przeświadczony, że cały zakładowy kapitał 
będzie pokryty w drodze subskrypcyjnej.

Proces O rozruchy W Koropcu. W Stani
sławowie rozpoczęła się przed zwykłym trybu
nałem rozprawa sądowa, która jest epilogiem  
głośnych wypadków we wsi Koropcu, gdzio roz- 
namiętniony przez radykalnych agitatorów u- 
kraińskich tłum, wywołał rozruchy, w czasie 
j^tórycn znalazł śmierć Kahaniec.

Na ławic oskarżonych zasiadło 32 włościan, 
oskarżonych o gwałt publiczny i opór władzy. 
Rozprawie przewodniczy radca Eiselt, jako wo- 
tanci zasiadają radcy: Szankowski (Rusin), Mo- 
gilnicki i Łucki (Rusin). Oskarża prokurator 
Swoboda, obronę prowadzą: dr. Starosolski
(Lwów), dr. Oleśnicki (Drohobycz), dr. Nowa
kowski (Bohorodczany) i dr. Partycki (Stani
sławów).

Rozprawa potrwa dni kilka.
Defraudacya w lwowskim urzędzie podat

kowym. O popełnionej wielkiej defraudacyi w 
lwowskim urzędzie podatkowym przez żydow
skiego urzędnika, przynosi jeszcze „Kuryer 
Lwowski" następujące szczegóły:

Defraudant Herman Atlas, oficyał podatko
wy, liczy lat 36. W urzędzie podatkowym pra
cował od 11 lat, gdzie był wprost mistrzem w 
książkowaniu.

Policya przeprowadziła w mieszkaniu Atlasa 
rewizyę, lecz niczego nie znaleziono. Żona de
fraudanta oświadczyła, iż nie wie, gdzie się mąż 
obraca. Jak już wiadomo, Atlas 14 lipca b. r. 
zastępował kasyera. Wiedział on, iż na ten czas 
przypadają płatności wielkich kwot, gdyż miały 
płacić podatKi wszystkie prawie instytucye fi
nansowe. Między innemi zapłacić miał bank h i
poteczny 78.000 koron. Dnia 14 lipca woźny 
banku hipot., p. Urich zapłacił w kasie wymie
nioną wyżej kwotę.

Manipulacya w urzędzie podatkowym odby
wa się w ten sposób, że naprzód likwiduje li
kwidator i wydaje kwit, który podpisuje kasyer 
i daje jeszcze do drugiego podpisu, poczem do
piero dostaje go strona płacąca. W oczekiwaniu 
podatku Banku hipotecznego Atlas przygotował 
sobie kwit na 8.000 kor.; Urich złożył 78.000 
koron, likwidator wystawił odnośny kwit, podał 
go kasyerowi, który miał go podać do zareje
strowania. Atlas polecił woźnemu, aby się ze 
względu na nawał pracy, zgłosił po kwit później, 
następnie podsunął rejestrantowi przygotowany 
już poprzednio kwit na 8.000 kor., który ten 
zarejestrował, podpisał i Atlasowi zwrócił, który 
również zapisał w „strazzy" koron 8.000. Na
stępnie kwit ten zniszczył, na wystawionym  
przez likwidatora kwicie na 78.000 koron pod
pisał prawidłowo siebie, sfałszował podpis reje- 
stranta i tak sfałszowany kwit wręczył woźne
mu banku. Atlas urządził wszystko tak spryt
nie, że nikomu przez myśl nie przyszło, że za
brał pieniądze. Przy odbiorze kasy, co następuje 
codziennie, „strazza"-zgadzała się z rejestrem i 
z odebraną kwotą. Aby zupełnie zatrzeć ślad 
defraudacyi, Atlas dostał w kilka dni później w 
sposób zupełnie niewytłumaczony rejestr, prze
pisał w nim dwie kartki tak, by kwoty znowu 
się zgadzały z księgą likwidacyjną.

Atlas urzędował jeszcze do końca lipca, a we 
wrześniu wyjechał za urlopem i miał wrócić 1 
października Nie stawił się, jeno przysłał do 
rodziny list z Ameryki zawiadamiając, że więcej 
do kraju nie wróci „z powodu smutnych sto 
sunków finansowych,"

Bochnia. (Czytelnia. — Różne inwestycye. — 
Nieprawdopodobna wieść). Zawiązano tu stowa
rzyszenie akademickie „Czytelnia akademicka 
mające za cel samokształcenie i zadzierżgnięeie 
ściślejszych węzłów towarzysko-koleiańskich. Po
trzeba tego rodzaju towarzystwa zdawna się już 
uczuwać dawała, a to z powodu dość znacznej 
ilości przebywających w Bochni akademików.

Budowa u nas wodociągów ukończona, obec
nie rozpoczęto roboty kanalizacyjne, poczem ma 
nastąpić budową chodników, oraz. oświetlenia 
elektrycznego lub gazowego. Odyby tylko wię
kszą uwagę poświęcono na przepisy i porządek 
przy budwie nowycli domów, na regulacyę ulic. 
Bochnia wkrótce przybrałaby wcale europejski 
wygląd.

Silnym tempem postępuje także budowa no
wego szybu solnego w Chodenicacli pod Bo
chnią, a to dzięki staraniom zarządcy p. Ma
zurkiewicza — tak, że kopalnia soli w Bochni 
wobec odnowienia starych szybów i ustawicz
nych rekonstrukcyi innych, stanie wkrótce na 
należytym stopniu rozwoju.

Jeszcze jeden dowód cywilizacyi u nas: Oto 
od niedawna kursuje między Bochnią a W iśni
czem omnibus automobilowy, utworzonej tu 
spółki omnibusowej (Gargul i spółka), zastępu
jąc i rugując skutecznie obrzydłe fiakry 
żydowskie Bochni i Wiśnicza.

Nieprawdopodobna zachodzi tu wieść, jakoby 
klasztor żeński w Staniątkach zamierzał posia
dłości swe Łychów i Brzeźnica rozparcelować 
między Żydów 1 tak faktem jest, że karczmę 
łychowską na drodze do Brzeska, to urocze nie
gdyś miejsce spacerów i wycieczek, tzw. „Budy" 
wraz z 10-morgowym obszarem gruntu i zabu
dowaniami, stara się nabyć dotychczasowy Żyd 
dzierżawca, który przyjemny dom zajezd
ny z obszernym ogrodem, zamienił na jedno 
wielkie błotnisko i śmiecisko. Czyżby już się 
nie mógł znaleźć Polak nabywca, tembardziej, 
że cena wcale nie jest wysoką 1?

Krosno. (Ochot. Straż ogniowa. — Towa
rzystwo Szkoły ludowej). Ochotnicza straż ognio
wa święciła dnia 11 bm. podniosłą chwilę. Po 
uroczystej mszy św , odprawionej przez ks. dzie
kana A. K o l e ń s k i e g o ,  zgromadziła się Ocho
tnicza straż ogniowa i miejscowa publiczność 
przed magistratem na Rynku, gdzie po przemó
wieniu ara F. C z a j k o w s k i e g o ,  burmistrza 
miasta i przemówieniu p St. K o r y t o  w k i e g o ,  
starosty tutejszego, nastąpiła uroczystość ude
korowania medalami zasługi p. B e r g m a n a  
Józefa, wiceburmistrza miasta i p. P ł o d z i  e- 
n i a  Ignacego, za ich stałą i wytrwałą 25-letnią 
służbę publiczną przy straży ochotniczej ognio
wej. Popołudniu pluton strażaków wykonał ćwi
czenia zawodowe, wieczorem zaś wzięto gre
mialny udział w Sokole na przedstawieniu ama- 
torskiem dramatu Staszczyka: „Wiara, nadzieja 
i miłość," które reżyserował artysta malarz S. 
Bieszczadz,

Tow. Szkoły ludowej od 10 maja b. r. po
czyna okazywać większą żywotność i może od
zyska dawną sławę. Prezes p. M. P a z d a n o -  
w s k i, usiłuje wyrwać towarzystwo z martwoty, 
w jaką za jego poprzednika popadło, wzbudza 
do życia kurs dla analfabetów, oraz organizuje 
odczyty na pobliskie wsie i Krosno.

Podniosła uroczystość na kresach. Z B i a 
łej piszą nam: Dnia 11 b. m. odbył się wspa
niały obchód jubileuszowy tutejszego Stowa
rzyszenia rękodzielników, a to w 20-letnią 
rocznicę założenia Stowarzyszenia. W obcho
dzie wzięły udział wszystkie stowarzyszenia

miejscowe, tak polskie, jakoteż niemieckie 
(nb. katolickie), a ponadto delegacye z Kęt, 
Żywca i Cieszyna w strojach narodowych. Po 
nabożeństwie w kościele i uroczystym „Po
ranku", w którego program weszły przemó
wienia, śpiew chóru Sokoła bialskiego i mu
zyka, nastąpiło przyjęcie gości i delegacyj. 
Kulminacyjnym punktem uroczystości, a za
razem manifestacyą polską na kresach było 
przedstawienie teatralne: „Kościuszko pod 
Racławicami", odegrane w sali hotelu „pod 
Czarnym Orłem" przez członków tutejszego 
Oddziału okręgowego związku teatrów i chó
rów włościańskich. Olbrzymia saia teatralna 
nie inogła i tak pomieścić wszystkich ucze
stników, których było z górą 2.000. Na przed
stawieniu było bardzo wiele Niemców z Bia 
łej i Bielska i ci najwięcej amatorów okla
ski wali. Amatorzy, wyszkoleni przez reżysera 
p. J a k u b o w i c z a ,  odegrali poszczególne 
role z uczuciem, a nawet temperamentem. 
Entuzyazm słuchaczy był nie do opisania, 
zwłaszcza, gdy po ukończeniu przedstawienia 
wszyscy widzowie, powstawszy z miejsc, od
śpiewali gremialnie pieśń „Jeszcze Polska nie 
zginęła". Ponadto do reżysera p. Jakubowi
cza udali się widzowie i zażądali, aby przed
stawienie to jeszcze kilkakrotnie powtórzyć, 
co jest najlepszym dowodem, jak wielkie u- 
sługi oddać może kresom orgamzacya tea
trów amatorskich. Główne role w „Kościusz
ce" odegrali amatorzy: Boryczko, Szkut, Bąk, 
Żakomski, Zieliński, Satory, Trnka iWymia- 
tałek.

Uroczystość niedzielna w Białej powinna 
być zachętą dla dalszej pracy narodowej na 
kresach dla wszystkich ludzi dobrej woli. Je
żeli p. Jakubowicz sam na własną rękę po
trafił wystawić „Kościuszkę pod Racławica
mi", zaimponować Niemcom, a kasie katoli
ckiego Stow. rękodzielników przysporzyć bar
dzo znaczny dochód, ileż więcej mogłyby zdzia
łać złączone siły tutejszych rodaków. Nieste
ty, zawiść, animozya, interesy klasowe jak 
nas przed 100 laty zgubiły, tak dziś nas od 
pychają od wspólnej klasy społeczno-naiodo- 
wej Nic też dziwnego, że waśń między na
rodowcami wychodzi na korzyść żydowsko- 
pruskiej międzynarodówki, k tóra wr Bielsku 
i Białej bardzo się rozpanoszyła, a czas naj
większy byłby tamę temu położyć.

Kiedy tedy wszystkim wiadomo, że teatr 
jest najlepszą szkołą życia narodowogo, niech
że rodacy i społeczeństwo nie szczędzą po
parcia tutejszemu Oddziałowi okręgowemu 
chórów i teatrów włościańskich.

Amatorzy tego Oddziału urządzają w nie
dzielę 18 b. m. w Leszczynach ad Biała przed
stawienie teatralne, w którego skład wcho
dzą „Łobzowianie", „Adam i Ewa", „Narze
kania Jojny Szwindelmachera". Dochód prze
znaczono na „Gwiazdkę" dla ubogiej dziatwy.

Andrychów. (Walne zebranie „Czytelni poi 
skiej". — Nabożeństwo pamiątkowe. — Sło
miany ogień). W dniu 11. b m. odbyło się 
walno zebranie „Czytelni polskiej" we wła 
snym lokalu. Sprawozdania skarbnika i bi
bliotekarza przyjęto, poczem nastąpiły wy
bory. Prezesem wybrano p F r y s i a ,  właści
ciela piekarni; do wydziału zaś weszli: ks. 
K a s p r z y k ,  ks. Z i e l i ń s k i ,  dr Ma l ec ,  
D o n a ś  Józef, M a t l a k  i S z a f r a ń s k i .

W dniu 15. b. m. odbyło się w tutejszym 
kościele parafialnym nabożeństwo żałobne, 
jako w 91 rocznicę zgonu Tadeusza Kościu
szki. W nabożeństwie wziął udział „Sokół" 
w uroczystych strojach, delegacye rady 
gminnej i ochotniczej straży pożarnej, dzia
twa szkolna, oraz liczna, patryotyczna publi
czność. W czasie mszy św., którą odprawił 
ks. kanonik So 1 ak , odegrali pp B y t o m 
ski ,  B e ł d o w i c z ,  P o d w o r s k i  i p. Br o-  
s i ó w n a tercet skrzypcowy p. t. „Cykle" 
Langera z akompaniamentem kontrabasu.

Słomianym ogniem trzeba nazwać akcyę 
bojkotu towarów pruskich w mieście naszem 
Cała sprawa tak tu ważna skończyła się na 
pięknie wygłoszonych frazesach na wiecu w 
tej sprawie zwołanym. Wybrano więc komi
tet, który miał kontrolować kupców, ale ten 
się nawet nie raczył raz zebrać. Kupcy nasi 
odważyli się wprawdzie po długiem wahaniu 
wywiesić tablice z napisami, zabianiającemi 
pruskim agentom wstępu do ich lokalów, 
lecz już w kilkunastu dniach, jakby na ko
mendę, pousuwali je zupełnie! Sprawę tę pod
noszę, gdyż do miasta naszego zawija co 
dnia po kilku, a nawet po kilkunastu agen
tów pruskich, mając tu źródło, z którego 
czerpią ładne zyski.

Z  zaboru pruskiego.
Bezużyteczność ustawy o wywłaszczeniu

wykazuje jakiś Niemiec z Księstwa w ,,Berl. th.- 
Korresp.", która o sympatye dla Polaków nie 
może być posądzona. Autor twierdzi, że głów
nym powodem, iż dotychczas z wywłaszczeniem  
się nie spieszono, jest b r a k  p i e n i ę d z y  w 
Komisyi kolonizacyjnej (?). Następnie wskazuje 
na to, że z jednej strony Polacy coraz bardziej 
zaczynają się okupywać na Śląsku, w Prusach 
Wschodnich i w Pomeranii, a z drugiej strony 
Niemcy sami w Księstwie i w Prusach Zacho
dnich coraz częściej są zmuszeni sprzedawać do
bra swe Polakom, mimo, że narażają się przez 
to na największe nieprzyjemności. Wobec tego  
sądzi autor, że Komisya, żeby zgermanizować 
Księstwo, musiałaby operować kapitałami 20 
r a z y  większymi niż obecnie.

Wywody autora, który, jak się zdaje, po
chodzi ze sfer ziemiańskich, są widocznie prze
siąknięto rozgoryczeniem, jakie szerokie koła  
poznańskiego ziemiaństwa niemieckiego ogarnia 
wskutek narzuconej im przez rząd walki o 
ziemię.

Katastrofa w kopalni w Królewskiej Hucie.
O wybuchu gazów w fiskalnej kopalni 

węglu w K r ó l e w s k i e j  H u c i e  na Gór
nym Śląsku polskie pisma śląskie donoszą 
jeszcze następujące szczegóły:

Wybuch nastąpił w szybie „Krug II", w 
głębokości 110 do 160 metrów pod powierz
chnią ziemi. Od lat prawie 20 „palił się tam 
węgiel" — jak  opowiadali starzy górnicy, 
mając na myśli powolne spalanie się węgla 
przy dostępie minimalnej ilości powietrza. Za
rząd kopalni oddawna obiecywał zamknąć tę 
część szybu, a tlący się węgiel zalać mokrym
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szlamem. Tymczasem nastąpił wybuch, któ
rego ofiarą padło życie kilku p o l s k i c h  ro
botników.

W miejscu wybuchu, około t. zw. szybiku 
ślepego, pracowało we środę kilkudziesięciu 
ludzi; o godz. 9 rano prąd powietrza przy
niósł od strony palącego się węgla trujące 
gazy. Górnicy zaczęli uciekać do szybu, od
dalonego o 2000 metrów Ale nie zdołali 
dojść, kilku ich z sztygarem Rotherem padło 
na drodze. Inny oddział górników z sztyga
rem Scharfem, spostrzegłszy niebezpieczeń
stwo, usiłował zamknąć tamę, by przeszko
dzić rozszerzaniu się gazów. Ale z powodu 
zbyt wysokich szyn kolejki nie można było 
zamknąć tamy, a gazy cisnęły coraz bardziej 
i ci robotnicy więc byli zmuszeni szukać ra
tunku w ucieczce. Udali się oni do t. zw. 
szybu leśnego. Tam zatrzymali się i ocaleli. 
Trzeci oddział górników z dozorcą Mzykiem 
U9unął się od miejsca wybuchu i zasłonił się 
przed gazami aż sześciu tamami. Dzięki temu 
wszyscy uszli z życiem.

Ogółem z g i n ę ł o  3 g ó r n i k ó w  i szty
gar Rother, 18 górników uległo zaczadzeniu. 
Zarząd kopalni puścił zapomocą wentylatora 
prąd świeżego powietrza ku miejscu pożaru 
i tym sposobem umoźljwił duszącym się już 
górnikom dobiedz do bezpiecznych szybów. 
Około szybu na powierzchni ziemi czekały 
już na górników tłumy kobiet i dzieci, za
niepokojone zastraszającomi wieściami. Do
noszono bowiem początkowo o śmierci 150 
robotników! Na szczęście rozmiary katastrofy 
nie były tak wielkie.

I zabór# rosyjskiego
Z Warszawy. (W szystko po dawnemu. — 

Wybory do Rady państwa. — Posłowie ukara
ni administracyjnie). Wczoraj, jak donoszą pi
sma warszawskie, na domach cyrkułowych w 
Warszawie rozlepiono ogłoszenie oberpolicmaj- 
stra warszawskiego o zniesieniu stanu wojen
nego i zamianie na ochronę nadzwyczajną, z za
znaczeniem, iż jenerał-gubernator warszawski, 
jako główny naczelnik tej ochrany, utrzymał 
w sile wszystkie t. zw. „postanowienia obowią
zujące", wydawane różnymi czasy na podstawie 
praw stanu wojennego.

Wczoraj we wszystkich miastach gubernial- 
aych Królestwa Polskiego odbyły się zebrania 
prawyborcze, które powołały po 6 wyborców z 
każdej gubernii, z pośród których będzie znów 
wybrany na zebraniu ogólnem w Warszawie je 
den poseł do Rady państwa, na miejsce p. Jo
zefa Ostrowskiego, który złożył mandat. Zebra
nie to odbędzie się d. 22 b. m.

Uczestnicy zebrania, rozpędzonego przez poli- 
cyę, w sali Stowarzyszenia techników w War
szawie (o czem w swoim czasie donosiliśmy), a 
wśród nich i posłowie do Dumy, skazani zostali 
„administracyjnie" na 25 rb. grzywny każdy, 
zaś poseł Parczewski, który zebrania przewo
dniczył, skazany został na rb 50

Wczoraj zmarł w Warszawie ś. p. prof. W i
told Z a ł ę s k i ,  uczony statystyk i historyk, b. 
profesor b. Szkoły Głównej.

Pożar w kościele. Nocy ubiegłej z niewia
domej przyczyny wynikł groźny pożar w koście
le OO. Franciszkanów w Łagiewnikach pod Zgie
rzem. Ogień powstał w jednej z bocznych ka
plic od stóp ołtarza i objął eyboryum, obrusy i 
kanwy. Przybyła na miejsce straż w ciągu go
dziny ogień stłumiła. Straty są jednak bardzo 
poważne.

Ze św iata.
Katastrofa łodzi podwodnych. Marynarka 

amerykańska poniosła ciężką stratę. Cztery 
łodzie podwodne: „Viper“, „Cuttlefisch",
„Octopus" i „Tarantuk", niebawem po wy
jeździć z portu nowojorskiego, wskutek 
gwałtownej burzy, odłączyły się od towarzy
szącego im okrętu wojennego. Do wnętrza 
łodzi, wskutek nieszczelności, zaczęła się 
przedostawać woda morska, a dotarłszy do 
akumulatorów, wywołała wytworzenie się 
gazów' trujących, które wypełniły wnętrze 
łodzi. Przez cztery dni błądziły łodzie po mo
rzu. Gdy wreszcie nadeszła pomoc, łódź „Vi- 
per" już zatonęła. Prawie wszyscy maryna
rze innych łodzi zmarli wskutek wyczerpania 
lub zatrucia gazami. Zarząd marynarki — 
jak  donoszą pisma amerykańskie — usiłuje 
zatuszować nieszczęśliwy wypadek, lecz ofi
cerowie, rozgoryczeni lekceważeniem życia 
ludzkiego, rozgłosili o nim Wiadomość.

Wyścig Gordon Bennetta. Z 24 balonów, 
które brały udział w wyścigu o nagrodę Gor- 
don-Bennetta 3 dotychczas nie dały o sobie 
wieści. Są to: „Busley" kierowany przez 
adwokata Niemeyer z Essen, któremu towa
rzyszy właściciel fabryki Biedemann z Kolo
nii, „Castillo", kierowany przez p. Montejo, 
członka madryckiego „Real Aero Club de E- 
spana", towarzyszy mu p. Romero y Ybao- 
reta, wreszcie „Helvetia" kierowana przez 
pułkownika Schack ze szwajcarskiego „Aero
klubu". Wszyscy ci panowie są wytrawnymi 
i doświadczonymi areonautami.

Balony były tak urządzone, iż mogły się 
utrzymać w powietrzu przez 60 godzin. Wy
słano na morze północne 14 dużych łodzi 
torpedowych dla niesienia im pomocy. Szala 
zwycięstwa waży się pomiędzy balonem an
gielskim „Banoheo", a belgijskim „Bełgica", 
które wylądowały na granicy Jutlandyi.

Curiosum administracyjne. Zawsze dobrze 
poinformowany p. A. Stołypin podaje w ga
zecie „Now. Wremia" następujące „curiosum 
administracyjne": „W Petersburgu zawiązało 
się Towarzystwo teosoficzne. Miejski peters
burski urząd do spraw stowarzyszeń nie wie
dział, co robić: czy zalegalizować to Towa
rzystwo, czy też zaliczyć je do rzędu niebez
piecznych zbiegowisk? Jeden z urzędników, 
przy rozważaniu ustawy Towaizystwa, jęknął 
boleśnie: „co na to powie Związek Narodu 
Rosyjskiego" P

Nie przytaczałbym tego zabawnego faktu — 
dodaje p. Stołypin — gdyby nie był on tak 
smutny i tak charakterystyczny".

Z iycia towarzystw.
ZJEDNOCZENIE (Tow. młodz. pols, akadem.) u- 

rządza dziś o godz. 8 wiecz. odczyt p. t. „Polska Wę

gry", który wygłosi L. Kolankowski, — Goście mile 
widziani.

GRUPA KRAKOWSKA P. Z. ZAW. CHRZĘŚĆ. 
ROB. urządza w tę niedzielę 28 b. m. przedstawienie 
amatorskie. Odegrane będą: „Chłopi arystokraci , o- 
braz ludowy w 2 aktach przez L. W. Anczyea i „Na 
ulicy“, dyalog sceiczny przez Szymanowskiego Przed
stawienie odbędzie się w sali „Domu robotniczego" 
(ul. Tomasza 57). Początek o godz. 7 wieczór. W stę
py po 1 kor.. 70, 40 i 30 hal — Dla członków opust, 

ESPERANTO. Towarzystwo „Esperanto" urządza 
kurs nauki języka Esperanto. Lekcye, które odbywać 
się będą w lokalu Stowarzyszenia pizy ul. Karmelic
kiej L. 4 I p., rozpoczua sg dnia 22 b. m. Opłata za 
cały kurs wynosi 5 koron. Wpisy przyjmują Towarzy
stwo codziennie w godzinne wieczornych.

Dnia 22 b. m o godz. 6 wiecór wygłosi ks. ka
nonik dr. Krajewski w auli I Szkoły realnej odczyt o 
języku międzynarodowym. W stęp bezpłatny.

TRZEBINIA Przedstawienie am atorskie urządza 
tut. „Drużyna teatralna".; w niedzielę dnia 18 b. m., 
na k tóre złożą się deklamacye, oraz kom. Anczyca 
„Błażek opętany". Czysty dochód przeznacza się na 
zakupnu fisharmonii dla miejscowego chóru,

Ze sportu.
Match footballowy. W niedzielę dnia 18 b 

m. odbędzie się staraniem Sekcyi sportowej 
krajowego Związku turystycznego ua torze wy
ścigowym matach footballowy między krakow- 
skiemi drużynami „ C r a c o v i a “ i „ Wi s ł a "  o 
pierwszeństwo. Drużyny powyższe walczyły już 
ze sobą we września b. r,, wynik matchu atoli 
nie został rozstrzygnięty ( 1 1 ) .  W „Cracovii“ 
walczyć będzie po raz pierwszy w tym sezonie 
znakomity i znany krakowskiej publiczności 
gracz p. Calder. Sędzią matchu będzie p. Stoe- 
ger, naczelnik Koła footballowego Sekcyi spor
towej. Zawody rozpoczną się punktualnie o g. 
wpół do 4 pop.; wchód na tor od mostu na Ru- 
dawie. Bilety po cenie 1 K za miejsce siedzą
ce, 50 hal. za wstęp i 30 hal. dla studentów, 
nabywać można wcześniej w lokalu Krajowego 
Związku turystycznego (Rynek, Pałac Spiski I 
p.), a w dzień matchu od godz. 2 pop. przy 
kasie na forze.

Koło szermierki Sekcyi Sportowej rozpoczy
na z początkiem przyszłego tygodnia 0-miesię- 
czny kurs nauki szermierki włoskiej dla ucz
niów szkół średnich Opłata miesięczna za 12 
godzin wynosi 3 K Zgłoszenia przyjmuje Za
rząd Koła w niedzielę 18 b m. o godz. wpół 
do 11 przedpołudniem w sali gimnastycznej gim- 
nazyum św. Anny Liczbę uczniów ograniczono 
do 30. Pierwszeństwo w przyjęciu mają ci, k tó
rzy uczestniczyli w kursie, urządzonym w sezo
nie wiosennym.

Oddział kolarzy Sokoła w Podgórzu urządza 
w dniu 25 b. m. wyścigi kolarzy z następująf 
cymi biegami: I. Bieg o „Mistrzowstwo O K. 
S. P. z roku 1908 na 1909“ przestrzeń 50 kim. 
z półgódzinnym przymusowym odpoczynkiem w  
Niepołomicach. II. Bieg „Ogólny" przestrzeń 20 
kim, z 1-godzinnym przymusowym odpoczynkiem  
w Wieliczce, czas 1 godz. 50 min. włącznie. 
Wpisowe do biegu I wynosi 6 K, do biegu dru
giego 3 K. W pisowe przyjmuje z grzeczności p. 
Jan W eiss u W. P Fischera, Pałac Spiski w 
Krakowie do dnia 2u fc. m. do godziny 1 w po
łudnie. Bieg I. dostępny tylko dla członków O. 
K. S. P., Bieg II dla wszystkich stowarzyszo
nych cyklistów. W razie niepogody w yścigi zo
stają odroczone na czas nieograniczony.

Harciar8two. Aby zorganizować kurs spor
tów zimowych, zwołuje Sekcya sportowa na po
niedziałek 19 b. m godz. 4 pop. do lokalu 
Związku turystycznego ankietę, na którą zapra
sza wszystkich miłośników nart i saneczek. Re
ferat w tej sprawie objął znakomity znawca 
sportów zimowych i kierownik kursu narciar
skiego w Zakopanem p. nadporucznik B o b 
k o w s k i .

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie'
Niedziela. O godz. 3 „Podczłewiek" (ceny zniżoDO 

do połowy), o godz. 7 „Skiz-.
Poniedziałek. „20 dni kozy".
W torek. „Skiz“. 
środa. „2 razy 2 czyni 5“.
Czwartek. „Skiz“.
Piątek. „Chmury", kom, Aryslofanesa, przełożył 

Ed. Żegota-Cięglewicz.
Sobota. „Michasia i je j m atka", kom. w 3 aktach 

Roberta de Flers i G. de Caillavet, przekład Z. Sar
neckiego.

Niedziela. O godz. 3 „Rewizor z Petershur^a" Go' 
gola" (ceny zniżone do połowy), o godz. 7 „Michasia 

tjej m atka".

Mydła przetłuszczone toaletowe
(w cenie począwszy od GO h.)

oraz
Philoderm ine

m i w m m .
(Cena 70 hal.) id ealn ie u« 

gnwtją szorstkość skóry i zapobiegają  
pękaniu.

T ragiczn y  w y p a d ek .
Słraszuy wypadek, którego ofiarą padły 

d w a  ż y c i a  l u d z k i e ,  zdarzył się dziś oko
ło godziny 10 przedpołudniem w magazynach 
kolei północnej na dworcu krakowskim. Na 
torze, w pobliżu rogatki warszawskiej stał 
wóz ciężarowy odkryty t, zw. węglarka, na
ładowana częściami maszyny parowej. Przy
rządy te, przeznaczone dla wieży wiertniczej, 
sprowadziła firma Inż. Stanisław Nowak i Sp. 
dla kopalni węgla w Mnikowie pod Krako
wem, gdzie prowadzone są obecnie poszuki
wania za pokładem węglowym. Przybory na- 
deszłe obecnie dla tej kopalni, składały się 
z olbrzymiego koła rozpędowego maszyny 
parowej, wielkiego cylindra do nawijania li
ny stalowej, oraz mniejszych części. Przy 
wyładowaniu tychże z wozu kolejowego na 
wóz drabiniasty, zatrudnionych było 5 robo
tników, mianowicie wiertacz, dwaj jego po
mocnicy, kowal i maszynista. Praca była bar
dzo utrudnioną, gdyż brakło pomostu, po 
którymby ciężary przesunąć było można z 
wagonu na wóz. Robotnicy pracowali wła
śnie w wagonie w liczbie trzech, gdzie sta
rali się przesunąć żelazny cylinder. Obok o- 
parte o ścianę wagonu, spoczywało ciężkie 
koło rozpędowe. Wreszcie udało się poruszyć 
cylinder, ruch ten jednakże spowodował 
wstrząśnienie wagonu tak silne, że koło 
straciło równowagę i upadło na cylinder. 
Zajęci około niego trząj robotnicy nie zdoła-

przyB ynku. ?*<rw szorr?doy aagazyn na zamtfwi<eia
oazie cen- W * *  * * t« y a ł* w  (jajowych i asgidstfrt. 
tmina Kaw. © © © © Krój angiel ki. © © © ©
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li w  czas uskoczyć, tembardziej, że dwaj po
mocnicy wiertacza nachyleni byli nad cylin
drem, starając się go ująć z pod spodu. Ko
ło upadając, przygniotło też głowy obu do 
cylindra Strumień krwi pomięszany z móz
giem zalał całe wnętrze wozu. Ani jeden o- 
krayk nie wyrwał się z ust wszystkich trzech 
robotników, gdyż i wiertacz stojący tuż o- 
bok cylindra, otrzymał tak silne uderzenie 
w prawą nogę, że z bólu utracił przytom
ność i padł na dno wozu, zlane krwią towa
rzyszów.

Odgłos uderzenia żelaza zwrócił jednak 
uwagę dwóch pozostałych robotników, pra
cujących na wozie drabiniastym, którzy uj
rzawszy co się stało, bezzwłocznie przystą
pili przy pomocy innych robotników do u 
wolnienia pomocników wiertacza od przy
gniatającego ich strasznego ciężaru.

Po usunięciu koła przedstawił się oczom 
obecnych straszny widok. G ł o w a  j e d n e 
g o  z n i c h  z m i a ż d ż o n ą  b y ł a  n i e m a l  
z u p e ł n i e ,  mózg wyprysnął. Drugi odniósł 
również silne uderzenie w tył głowy, a ostry 
kant koła rozbił czaszkę tak, że mózg wido- 
ezny był na zewnątrz. Wkrótce przybyło Po
gotowie ratunkowe, a lekarz dyżurny po 
skonstatowaniu śmierci pierwszego, zajął się 
opatrunkiem drugiego pomocnika. Przewie
ziono go następnie na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza, stan jego był jednakże 
tak groźny, że nie było ż ą d n e j  n a d z i e i  
u t r z y m a n i a  go  p r z y  życ i u .  Rzeczywi- 
wiście też, mimo natychmiastowej operacyi, 
z m a r ł  o n  w 9 z p i t a l  u w k r ó t c e  po przy
wiezieniu. — Obie ofiary, to pomocnicy wier
tacza, a mianowicie 18-letni J a n  P i r ó g  
i 25-letni J a k ó b  G u t t e r  z Sękowej w 
pow. gorlickim. Śmierć poniósł na miejscu 
Gutter. — Wiertacz, 25 lat liczący, Jan Zie
liński również z Sękowej, otrzymał silne u- 
derzenie w nogę, nie powodujące jednakże 
złamania i prawdopodobnie wkrótce powróci 
on do zdrowia.

Kto ponosi winę w tym wypadku, dotych
czas nie stwierdzono, w każdym jednakże ra
zie część jej spada na przedsiębiorców, któ
rzy używając swych robotników do tej pra
cy, nie zaopatrzyli ich w odpowiednie przy
rządy. Śledztwo na miejscu przeprowadził 
starszy oflcyał policyi, p. M u r d z y ń s k i ,  
który zdał relacyę z wypadku prokuratoryi 
państwa. W południe też jeszcze zjawiła się 
na miejscu komisya sądowo-lekarska, która 
poleciła następnie zwłoki Guttera przewieźć 
do zakładu medycyny sądowej.

Przesilenie w gabinecie.
Z Wiednia telefonują nam:
Prezydent gabinetu bar. Beck udał się 

dziś do Budapesztu, celem przedłożenia ce
sarzowi sprawozdania o sytuacyi, a następnie 
prośbę o dymisyę obu m i n i s t r ó w  c z e 
s k i e  h.

Powszechnie przypuszczają, że cesarz dy- 
misyi tej nie przyjmie, lecz że przez jej od
rzucenie da obu ministrom, jak i Czechom 
wogole satysfakcyę polityczną W sferach 
decydujących istnieje życzenie, ażeby gabinet 
w dotychczasowym składzie osobistym u r z ę 
d o w a ł  n a d a l  i to z dwóch powodów: po 
pierwsze z racyi zbliżania się dnia jubileuszu 
60-lotnich rządów cesarza, a po drugie ze 
względu na obecne położenie międzynarodo
we, które przedstawia się dziś jeszcze groźnie 
i wymaga całkowitego skupienia się Austryi 
w dziedzie polityki wewnętrznej.

Dzienniki czeskie na Morawach zarzucają 
ministrom Praszkowi i dr Fiedlerowi, że po
dając się do dymisyi, postąpili n i e w ł a ś c i 
wie,  ponieważ reprezentują nie tylko Cze
chów w królestwie czeskiem, lecz tvogóle 
cały naród czeski w Austryi, a część także 
Czechów morawskich

Sesya parlamentu.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Fr. Presse“ dowia

duje się, że Izba posłów zbierze się m i ę d ż y  
10 a 20 l i s t o p a d a ,

Naczelny redaktor:
J. K. Ma ć k o ws k i .

Odpowiedzialny redaktor;
M a r y a n  D ą b r o w s k i .K m ita  litcracto-artysłyczaa.

Konkursy sztuki stosowanej. Dyrekcya Mu
zeum miejskiego dla Sztuk i Rzemiosł roz
pisuje konkursy:

1) na p r o j e k t  m e b l i  d o p o k o j u s y -  
p i a 1 n e g o.

Konkurs ten ma służyć jako podstawa 
dla dalszego konkursu dla stolarzy na wy
konanie nagrodzonych projektów.

W arunki konkursu: 
l f* l)  Meble mają być skromne i proste do
stępne dla średnio-zamożnych ludzi.

2) Wymagane są następujące okazy: łóż
ko, stolik nocny, szafa, umywalnia, krzesło.

3) Rysunki mają być wykonane w skali 
1:10 z oznaczeniem materyałów i szczegółów 
ważnych przy wykonaniu.

4) Termin nadsyłania projektów (oznaczo
nych godłem i nazwiskiem w zamkniętej ko
percie) pod adresem Muzeum ul. Francisz
kańska 4 upływa z dniem 1 grudnia b. r.

5) Nagrody wynoszą: I-sza 250 K., 11-ga 
100 K.

i II) na p r o j e k t  l i c h t a r z a .
Konkurs ten ma służyć jako podstawa 

dla dalszego konkursu dla brązowników na 
wykonanie nagrodzonych projektów.

W arunki konkursu
1) Lichtarz ma ałużyć do użytku kościel

nego na świece, wysokości około 60 cm. z 
dowolnego materyału. 2) Lichtarz ma być 
skomponowany w formach skromnych z wy
kluczeniem stylów historycznych. 3) Rysun
ki mają być wykonane w naturalnej wielko
ści i posiadać dostateczne dane do wykona
nia w naturze. 4) Termin nadsyłania rysun
ków oznaczonych godłem i nazwiskiem upły
wa z dniem 1 grudnia b. r. o godz. 12 w po
łudnie. Dla zamiejscowych ten sam dzień o- 
bowiązuje, jako ostateczny termin wysłania.

5) Nagrody wynoszą: I-sza 100 K., 11-ga 
50 K.

7) Sąd konkursowy stanowią pp.: Dyre
k tor T. Stryjeński, artysta malarz J. Buko
wski, artysta malarz J. Czajkowski, prof. 
WŁ Ekielski, artysta rzeźbiarz L. Puszet, inż. 
M. Szczepański.

Z Ą B K I
wychodzą bez bólu i zaburzeń 
trawieniowych i stają się bia- 
łemi, prostemi i mocnetni. Dziec
ko przyjmie EMULS1Ę SCOTTA 
chętnie i z przyjemnością. Tra
wienie, o ile jest nienormalne, 

poprawi się.

Specyalista chorób kobiecych i akuszer

D r Józef Owsiński
b. sekundaryusz Szpitala św. Łazarza. Ordynuje o<ł 

3—5 przy uli Szpitalnej 4, telef. 899.

^  turjjarf 'f jJ fe d r*
biefę i d*GkabiQ

W cndbfedbndbycm.

W anda Otto
Dział ekonomiczny.

Nowa kolej lokalna W kraju. Rozporządzeniem  
m inisterstwa kolei, przyznaną została koncesya ro
bót przedwstępnych około wybudowania wązkoto- 
rowej kolejki lokalnej między miastem Śniatynem  
a stacyą Niepołokowce, p. Juliuszowi Weissowi, 
reprezentantowi fabryk kolejek wązkotorowych 
We Lwowie, w spółce z p Żankowskim, właśc 
warsztatów mechanicznych w Śniatynie. Konce- 
syonaryusze zamierzają oprzeć urzeczywistnienie 
projektu na stworzenia k o n s o r c j u m  z dro■ 
bhymi udziałami, przez współudział szerokich 
sfer kraju. By udostępnić nabycie akcyi każde- 
tnu* nie przeniesie udział — o ile to dziś prze
widzieć można — koron 100. Jakie znaczenie 
mają tego rodzaju linie kolejowe lokalne dla 
danego powiatu i o ile służą one do podniesie
nia jego sił ekonomicznych, nie trzeba komen
tarzy, tak  źe poparcie usiłowań koncesyonai yu- 
szy w tym kierunku jest obowiązkiem każdego 
mającego dobro kraju na celu. Bliższe szcze
góły zostaną wkrótce ogłoszone.

rozpoczęła lekcye śpiewu operowego i kon 
certowego. Przyjmuje od godz. 3 — 4 popoł 

Karmelicka 7, p. I front.

Telegramy
z dnia 17 października.
Kanał Dunaj-Wisła.

Wiedeń. (T. wł.) Dzisiejsze wieczorne dzien
niki potwierdzają informacye, że gabinet bar. 
Becka wniesie na pierwszem posiedzeniu Izby 
posłów uchwalenie kredytu pół miliarda koron 
na budowę ksnału Dunaj - Odra - Wisła i na 
uregulowanie szeregu rzok. Cały ten kredyt

Przew odnik  krakow ski.
(i r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r 
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi.

Sejm — jak zwykle — pod koniec sesyi 
fcóczyna pracować w szybszem tempie. Na 
Wczorajszem posiedzeniu ubiło się kilkana-

przyjmuj? zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane dostarcza po cenach nisKich gwarantując za 
wyKonanie. WielHi wybór HsiąźeH do nabożeństwa w  nairozmaitszych oprawach za Haidą cen? począwszy  

od 2 0  hal.
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A. SULIKOWSKI
Z E G A R IW F S T R Z

Kraków — Grodzka 1.
P O L E O A

&  swój w y łą c z n y  s k ła d  fabryczny zegarków „OM EGI)'1 Hf
oraz w szystkich najznakomitszych fabryk jak 
Patek, Badollet^Schafhausen, etc, po cenach przystępnych.

mm n i w m n — nu— ii- - - - - - - - -
A petyt
zdrowy żołądek mamy, a żad,'y cl'

M e s h ° g , s n i
row. Keiu^az m arka 1

ILueJa w S t S ^ a p U d ^ r .
r>0. (Kroatien). t ( s a

S D I G E R i massyny do szych
d o  r ó ż n y  cli c e ló w

>

K A N A R K I szlachetne
śpiewaki, ze wspaniałym głębo- 
kim głosem fletowym od 7, 8, 10 
do 20 Koron. 3 sztuki 24 Koron 
z opłatą przesyłki i opakowaniem 
( eniiik darmo. Ad. JansonBnrliis H.

TeatrOesera
tylko na krótki czas został przeniesiony

do budynku
Teatru Rozmaitości

w Parku Krakowskim
gdzie dawać będzie przedstawienia od sobo
ty 17 b. m. z nowym senzacyjnym progra

mem 1204 1

po zniżonych eonach-
Stary a tramwajowa. Muzyka wojskowa.

Bliższe szczegóły na afiszach.

N ajlepsze  i n a jta ń sze  źró d ło  zakupna

a zatem nietjdko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyó można

przy [{upnie zważać 
natęży na to, aby ma- 
szyna nabytą zosta ła  
w naszych składach.

j asze sk łady  po
znać tnożsa po u* 

bocznym znaku.

Singer Co. Tow- akc. maszyn do szycia
K ra k tw ,u l  Szpitalna t 4 0 .  naprzeciw teatru miejskiego, 

Fiiie we wszystkich większych miejscowościach.
W szeikii m aszyny, s p r  dawane pod na-w ą „Sing-.ra* 

w innych składach, są wy. bianc na sposób je nego z n a
szych dawnych system ów Nie dorównują one atoli ani 
po i względem kon-trukcji, jak niemniej trw ałości n-. s ' e mu  
najnowszemu system owi maszyn do użytku dom ow egj.

aasf&BsasR&a ■

instrumentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
jak: Harmonie, skrzypce, cytry, flety, ma
szynki mówiące i t. cl. po najtańszych ce

nach fabrycznych.
Dobre skrzypce K. 4 80, 5 50, 6 —, G'80, 7 60. 
Do tego smyczek K. — 80, 1'—, 140, 180, 
2-—. Najlepsza ręczna harmonia K. 4'80, 
5 20, 540, 6.20. Cytry koncertowe K. 15'—, 
18'—, 25'—. Cytry akordowe K. 350, 4'—, 
d-—. Żadnego ryzyka. Wymiana dozwolona 

ewent. zwrot pieniędzy.
Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dworu

Hanns Konrad B riix  Nr. 6 9 2  (C z e c h y ),
Bogato ilustr. Katalog główny z 3.000 rycin 

na zadanie darmo i opłatnie.
1153 20—1

Czekoladowe cygaro, papie
rosy, pastylki,

wyrób własny poleca
A D A M  P I A S E C K I

Fabryka czekolady, Floryańska 2, 
Hotel Drezdeński, Długa 12.

M oczen ie  w  łóżk u
Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n e .  
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkezynne. Środek pole

cany przez lekarzy. 1186 50—1
I N S T Y T U T  „ S A N I T A S “

VELBURG P. 46 BAWARYA

ZMIANńLOKALU
ko nces. Z a k ła d  kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

przeniesiony został w Krakowie na ul. św. 
Jana L. 2 I. p. nad handlem Wl*. Wołko-

wskiego.
Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, pbrazy, brązy i fortepiany.

Wyszła z druku książką pt.:

„Wyroby i m r s h l e "
napisana przez Andrzeja Różyckiego. 

Dzieło powyższe opracowane na podsta
wie najnowszych doświadczeń w zawodzie 
masarskim, zawiera dokładne wskazówki do
tyczące wyrobu różnych gatunków kiełbas, 
pasztetów, rolad, auspiku, galaret, kabanoBów, 
kiszek lid Bardzo szczegółowo podany jest 
sposób gotowania, wędzenia i marynowania 
wszystkich wyrobów masarskich. — Książka 
powyższa zaleca się przystępnym stylem i 
sumiennem opracowaniem. 1148 10—1

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
eonie 3 kor. za egzemplarz. — Główny skład 
w księgarni Gebethnera i Spółki w Krako
wie.

TOW ARZYSTW O

• DLA KREDYTU HIPOTE
CZNEGO I OSOBISTEGO

W  K R A K O W I E .

P rzen io s ło  sw ój lo k a l % ul. 
Gołębiej 1. 2

ulioę św. Anny 1. 9 (dom 
własny). nc7 3_ 21

Biuro Towarz. prawnej ochrony
p o d a tn ik ó w

przeniesione zostało z dniem 1 grudnia 
b. r. na

nt. JagitUofclfą 1 .9
naprzeciw R,-dakc. i Vow. Retora.y.

Z akład p o g rzeb o w y

Józefy Horakowej
Kraków, ulica M ikołajska L. 14.

Telefon Nr. 248.

pod kierownictwem Antoniego Horaka ein. c. k. afieyała pollcyi.

Posiada największy skład różnych trumien, wieńców i t. p. Urządza pogrzeby do 
najwspanialszych po umiarkowanej cenie i d o g o d n e  op ła ty .

1178 22—1
II - ..2-/*L.V

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W IE  

W chód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

K a n t c r  W y m i a n y  sprzedaje I kupuje papiery wartościowe, monety za
graniem*, wydaje listy kredytowe i czekf na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
kwowane efekty bez potrącenia prowizji, ubezpiecza papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Saie-D*

poeits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.
Oddział wekslowy.

Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i nt 
keiąlecskl rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocenŁ asygnacye kasowe.
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 

magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy.

w
Wchód z ulicy Brackiej -  parter

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po-
z a l i c z k i  na z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó w  

e en n y ch  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i Ł d).
I. piętro -  telefon Nr 7

informacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip. 
Korespondencya — Buchalterya-

Fflfai Banka Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

aw łt. • r 1

B L U M
ZNAKOMITE WINO WĘGIERSKIE.

Za prawdziwo# pochodzenia ręczy się.

Poleca: Jan M ichalik, Floryańska 1, 45.
<?s
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§  Sławne z dobroci §
|  Cukry deserowe |
© poi.ca 2

fabryka wyrobów cukierniczych ©% Józefa SlerutontowsHlego {§
©  w KtaHowie alica JJracKa ©  
© © © © © © © © © © © © © ©

©  ©  ©  0 ©  0 0 0  
Ekstrakt orzechowy

©  do farbowaniu siwych włosów ®  
^  wynalazku Juliana Józefowicza parfumera

*
f f c
*
Hf

T a n ie j  n iż  w s z ę d z ie
znakomite płótna Gorczyńskie

B i e l i z n a  s t o ł o w a  i w s z e l k i e  i n n e  w y r o b y  t k a c k i e .
Również s i l n e  m a te r y e  na ubrania dla knżdcgo stanu i na 

każdy sezon.
Poleca Szanownej P. T. Publiczności

P r a c o w n ia  J ó z e fa  J ó r a s z a
śpod opieką Najświętszej Rodziny:l v  K o r c z y n i e  obok K rosna

(Galicya).
: - ;  -1 : Próbki z oceną na żądanie g ratis i franko. ^  t

ł
*
Hf

©
0
© A

0

0

CONTRHEUMAN
iOchronny znak s/o»nę Ćksfraklu Hippo- 

castanl TTlenłholosulicęlatum

nadaje się do nacierania, masażu, okladówr i ewentualnie do kąpieli, jako środek 
uśmierzający i uspokajający ból przy dolegliwościach reumatycznych, gońcowych 
i newralgicznych, oraz celem usunięcia nieprzyjemnego uczucia świądu, również 
jako środek wchłaniający przy nabrzmieniach stawów i do przywrócenia żywot

ności i ruchliwości stawów.
1 tubka 1 koronę.

Przy nadesłaniu z góry K 1'50 wysyła się 1 tubę ||{y
fi-  5 i s»» !> » » „ » » u » 3u-  10 o57 11 “ u 11 11 XXJ 11 11 O

Wyrób 
skład główny B. FRAGNER’S Apotheke,

c. k. Dostawca Dworu, P r a g a  ■III., Nr. 203*
Uwaga na nazwisko wyrobu i wytwórcy!

: -1 

l i
DO NABYCIA W APTEKACH.

© Je s tto  najlepsza roślinna farba, które zg. 
można w przeciągu 10 m inut ufar 

bować posiwiałe włosy
©  na kolor czarny, brunatny, szary 1 blond. q

We Lwowie: u p. A. Beaeocka, ulica
© H etm ańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 

Europejsk. i u p. P io tra  M ikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u Reima 1 Sp.

© Rynek gł. linia A B , J  H anaka i Sp. 
d oguerja Szewska, Fr. Zcpotha 
droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 
kor., 3  dakontki próbne 1 .2 0  kor.

0  Przesyłka i skład w W arszawie. \jj /  
No coSenatorsba 2. (13S2

0 0 ©  0 ©  ©  ©  ©

- -  Zakład artystyczno-
kam ieniars. 1 budów 1. ►-

Jozefa KULESZY
naprzeciw  cmentarze 
w Krakowie posiądź i

Thymomel Scillae.
PRYJEMNY, SYMPATYGZY SMAK bardzo skuteoznego, przez le 
karzy gorąco zalecanego, uśm ierzającego i uspakającego kaszel, u- 
suwąjącego u trudnien ia  oddechowe i zmniejszającego ilość tychże

T H Y M O M E L U  SCILLAE umożliwia zastosowanie rmwet
u małych d/.ieei

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  SI Ę S WE G O  LEKARZA.
i flaszka K  2 * 2 0  Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry I t . 2 * 9 0 .  3 flaszki 

za nadesłaniem z góry 3 t .  7*— 10 flaszek za nadesłaniem z góry K .  20*—

i skład głów ny A P T E K A  B. F R A G N E R A
c. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-llh, Nr. 203.

H Do nabycia w lep- Uwagą na nazwę preparatu,
H szych aptekach. fabrykanta i markę ochronną.

Brand Prix na wyzt. światowej wParyżul90 
l i w i z d j

fluid r e s t y t u c y jn y
Woda domycia koni. Cena flaszkiK.Z BO
Przeszło 40 la t w stajniaoh dwo- 
skich i w yścigowych w użyciu, d 
wzmocn. przed i po wielk. biegach 
przy stw ardn. stawów itd . czyn 
zdolnym konia do nadzw yczaj 

nych biegów treningu. 
K wizdy flu id  r e s ty tu c y jn y  

jak ochnuy w inieta i opakowanie 
onie zastrzeżone. — Praw dz. tylko 
wDk umiezczoną m arką ochronną 
11 b. w sp tekach  i drogueryach 
ustr. cenniki darmo i opłatnie.

Skład główny: F r a n z  J o h  K w iz d a  c. i k. austro-węg. król. rum. książ. bułg. 
Dost. Dwor.—Aptekarz obw., Kornenburg bei Wien.

,pr:
K _

wKlki w ybór goto- = =  
wycli pomnikówz pD 

H I  stow ca, g ian itu  i mai 
—  m uru Podejmuje aij LA

w ykonauia grobow 
w miejscu i na pro- 

. _ winoyi. Telefon 75P. ^  ,
®T

fo t iiŃ
S T  W Krakowie ul. Kanouicza 1. 18 sE
®  JEDYNA w K RA JU  X

|  F A B R Y K A  P A S Ó W  |
0  m a sz y n o w y c h  - a

|  jg n a « g t Wurttta |

H p a w a t y . R ^ o w i c z h i
polne*

B olesław  W ierzejsk i
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ

R. P a w ło w sk i
Kraków, R ynek  1. 18

I'*1’ poleca swe Ziiakom.t.* prze- 
liafciarnie i pracownio k ra
wieckie wypróbowane ma
szyny do szycia i do haf
tu  którym  ża ine  inne do
równać nic mogą. Niezró 
wnane w szyciu i niedo

ścigli one,J w hafcie. Żąda cie cenników.

TANIE CZESKIE
P I E R Z E !
5 kilo, świeżo darte K. P-90. 

lepsze białe, puchowe, darte. K. 18. śnieżno
białe, puciiowe, darte, K. 30'24. 

W ysyła opłatnie za ])Obraniem. Zwrot 
lub wymiana dozwolona za wzśotem porta' 
BENED1CT SACSEH JLOBES Nr. 284 PUso u 

Czechy.

M U Z O L I T
najlepszy i najsporszy a tani 
klajster w tym czasie używany, 
zalecam wszystkim tego ro
dzaju Fachowcom 5 kg. pa- 

kiecik za pobianiem ft*. 
z a  4  K .

Na żądanie rozsyłam  prospekt. Polecając się 
jako jedyny wynalazca. I ł.  J i c i n s k y  Pardu

bice Czi chy

Słuchacz uniwersytetu
poszukuje korepetycji lub jakiegokolwiek 
zajęcia. Łasnawe oferty przyjmuje „Głos 
Narodu“ dla „potrzebującego*1. 1203 3—1

© © © © ® © 0 0 0 © © 0 0 3
©  NAJLEPSZE HYGIENICZNE ©

PARYSKIE ©

i  TouiHRił mam t
>  DO CELUW SBIIITflRnYCIl — POLECfiJ? ©
0  Reim  i S p ó łk a  0
0  Kraków, Ryn4k Główny Linia A B. 0
0  CEltltlK DflRnO* WYSYŁKA 0
© 0 0 0 0 © 0 © 0 © © © 0 ®

Ch c e c ie  P a ń s tw o  d o s k o  
n a łe g o  r u m u  ?

Jeśli tak, to może go sobie ka
żdy sam i bez trudu  w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań 
szy niż ze sklepu. — F laszsa  1-a 
esencyi rumowej, wystarczając., 
aby sporządzić bez trudu 5 litr. 
najlepszego rum u Jam ajka 1 K. 
20 li. Za llaszkę esencyi l:kie- 
rowej, I wystarczającej ca spo
rządzenie 8 Paszek najlepszego 
1'kieru. jak: Alasz-krem, Aitya- 
ter, Chartrc-use, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alponkónig 
itd. 1 K. 20 h. 3 flaszki tylco 
3 K. Pojedyncze f.aszki w ysyła 
się ty lto  z . nadesłaniem  gotc- 
wki (także w markach poczt.), 
3 flaszki tskżo 2a:zalic-ką, opła- 
tnio do każdej sLacyi poczt. Do
kładny przepis użycia w języku 
polskim doł:‘,c.;a się. IIIT S C H -  
11 \ X \ A  " f a b r y k a  e s e n 
c j i ,  H um ipoletz: ( z e c l i y .  
Tysiące pism z r.znaniem. 870

I

Piękny hiust
Bujne p irrsi w przy 
ciągu 2  m i e s i ę c  . 

■rzez (P ;g’ łki wsefce- 
j ie) P 1 L C  ł E S  
nO R lK A T A Ł E 8  

jedyne, które roz
wijają piersi, 

wzmacniają je, 
przywracają mło
de ŚĆ i użyczają 

powabnejpełnośi 1 
nie szkodzące 

wenie zdrow iu.—
wolne od arsenikn 

przez g ośuo powagi lekarskie uzna 
ne. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem n*ycij opłatnie za na 
desikniem K 6*45 lub pobraniem 

poczt. K. 6'75. (1644—1
J .R a t ie ,  Aptekarz P a r y ż .
S k ła d y  : PRAGA, Fr. Vitek &.CX 
W &sesrąasse 19. — B PD  A PESo

pou

Darmo i opłatnie
wysyłam k a ż d e m u  
mój wielki polski,bo
gato ilus.r. katolog 
główny z przeszło 
3u00 rycin, doskona
łych i tanich instr. 
muzycznych wszel
kiego rodzaju. C. Ik. 

dostawca Dworu

#ann$ Konrad
wysyłka instrumentów 

muzycznych.
Briix nr. 1513 

(Czechy). Skrzypce szkolne bez smyczka j .i 
po kor. 4 80, 5.50, 6. - -  Dotego smyczek 
skrzypcowy kor, —. 80, 1-—., 1.80. Cytry, 
flety, klarynety, H arm onje itd. na składzie. 
Żadnego ryzykal Wymiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.

Oliwę do maszyn*! 
rolniczych

m in e r a ln a  krajową, kaukaską i 
am erykańską 

O liw ę le c e r s k ą ,  O liw ę r z e p a -  
o w ą ,  S m a r o w id ło  do wozów 

belgijskie i krajowe.
L a ta r k i stajenne, S m a r o w id ło  
i la k ie r y  do uprzęży, W iaderka  

lo gaszenia ognia, 
polecają najtaniej

Jteim i H a  Bralów.

Skarbem
prawdziwym dla cier- 
P|:UTeh na następstwa
błędów młodości jest 
słynne dzie/o ilugtr-,- 
wane
H  Dr=* Reta n 'n
yenrona własna
Nowe wydanie polskie.
... Cena K .2 .-.
Niechaj czyta je  każdy
nk m S ąCy. “a 6obiI skutków takich nało-
g , Uo nabycia przez

# w Saieonn), jakoteż 
P ty e^ taźdą księgarnię.

1 S U K M A  |
0  i  m o d n e  m a te r y e  ©
©  u firmy ©
©  A n t .  T o m e c  ©
© Eksport sukna Humpolec. Wzo- A  

ry  opłatnie. 883 23 ja?

Pain-Ezpellern,
jest powsiechnie znane jako wy
śmienite, bóle oimlerzająoe na-
oleranle; do nabycia we wszys
tkich. aptekaoh po oenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 £ . Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do
mowego naloty przyjmować tylko 
butelki oryginału, w pudełkach z 
naszą ochronne marką „kotwicą", 
wtenozas jest pewność, ie się 
otrzymało wyrób oryginalny.
Apteki Dr, RltMera pod „złotym Iwer

w  P ra d ze ,
u l i c a  E l ż b i e t y  

No. 5 nowy.
"Wysyłka codzienna.

Eśśg.:A.ikś*&

SzwajcarsHic hafty.
W spaniałe desenie zawsze najświeższe! I)o 
wypraw- ślubnych godne polecenia. Pięknie 
wyhaftowane chusteczki batystowe i modne 
bluzki dostarcza za pobraniem do wszystkich 

miejscowości znana fabryka haftów:
Karol Józef Grass Dorubirn. 

Altweg 2136 Vorarlberg.
Wzory opłatnie do łask. wyboru. 

Zastępcy we w s z y s tk ic h  miejscowościach 
poszukiwani,

M A G A Z Y N  IN E B L I SZCZEPANA ŁOJKA
w  K ra k o w ie , ulica. S zpita lna  I. 34, n a p rze c iw  te a tru  telefon N r. 378.

R

Oa

wielkie kompletnem wyborze urządze
nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo
nów, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma
terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni
ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, se r

w ety na stoły  i t. p.
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M D Z W Y C Z iJ N A  LO TEBYA P A Ń ST W O W A .

Z najwyższego polecenia Jego Ces. i Król. Apostoł. Mości.

N a d z w y c z a jn a  lo te r y a  ju b ile u s z o w a  n a  d o b r o c z y n n e  
c e l e  o . k . O brony K rajow ej 1 Ż a n d a r m e r y i. T a lo te r y a  
p ie n ię ż n a , je d y n a  w  K ustry! p r a w n ie  d o z w o lo n a , o b e j 
m u je  17.984 w y g r a n y c h  w  g o tó w c e  w  łą c z n e j  k w o c ie  

5 I3 .7 S 0  k o r o n .
G łó w n a  w y g ra n a  A A A  A I I A  k o r o n

w y n o s i: f c w w N W w w  w  g o tó w c e
C ią g n ie n ie  o d b ę d z ie  s i ę  n ie o d w o ła ln ie  22 p a ź d z . 1908.

C e n a  lo s u  4  k o r o n y .
Losy są do nabycia w oddziale L otery i państw ow ych w W iedniu 
I I I /I  Vordere Zollam tstrasse 7, w K olekturach lo teryi, trafikach, 
w urzędach podatkowych, poczt, telegraf, i kolejowych w  kantorach 
wym iany i t. d. -  L iany gry  dla kupujących zadarmo. Losy w y

syła się bez opłaty portoryum .
Z  c. k . lpyrekcyi Loteryi (Oddz. Loteryi państw.)

i #

5 vi/'k~

Mi'i'

*
*

Ciągnienie ni lo Jwolalnie 7 listopada 1908.
W ie d e ń s k a  c . k .  P o l ic y jn a  L o te ry a

I lo s  k o s z t u j e  I k o r . P ie r w sz a  g łó w n a  w y g ra n a
K o ro n  $0.000 K o ro n

jak również d ru g a  5 .000  k o r . oraz t r z e c ia  1,000 k ^ r . zostaną 
za zezwoleniem Jeg e  Ces. i Król. Apostolskiej Mości i na żądanie w y
grywającego po p o trącen iu  10 proc. i praw nie zastrzeżonego podatku 
wypłacone gotówka. L osy  są do nabycia we wszysikich kantorach, 
kolektórach loteryjnyny, trafikach. — B iu ro  c . k . L o łery i p o li

cy jn e j zn a jd u jb  s i ę  w  W ied n ia  I. S c h o tte n r in g  II.
(w budynku D yrekcyi policyi.) 969 15

Krzyczeniem nie pomoże nic! 
=  Trzeba dowieść czynem! =

Konkurenci nasi są, ja k  się tego łatwo domyśleć, w obawie, że NASZE 
PIERWSZORZĘDNE, POD GWARANCYĄ Z NAJLEPSZEGO MATERYAŁU 
wyrobione WSPANIAŁE DYWANY, mogą wyrugować mniej wartościowy

to w a r!
NASZE DYWANY, które według NOWEGO SPOSOBU SZCZEGÓLNIEJ 
PIĘKNIE POD WZGLĘDEM KOLORYTU I NADZWYCZAJ TRWALE są 
sporządzone, zyskały sobie w jednej chwili popularność na całym święcie". 
Z powodu właśnie tego senzacyjnego powodzenia, mającego swe źródło za
równo w naszych znakomitych, bezkonkurencyjnie tanich towarach, jak 
i naszej ścisłej i rzetelnej obsłudze— jesteśmy przedmiotem wielokrotnej za
zdrości GWARANTUJEMY Za  TO, że dostarczamy tow ar TYLKO NAJLEPSZY, 
gwarantujemy, że każdy NASZ odbiorca będzie kompletnie zadowolonym
1 wymieniamy z całą gotowością przedmioty nieodpowiednie, lub zwracamy

bez żadnych przeszkód pieniądze.
WYBIÓREK LUB TOWARÓW Z WADAMI NIE MAMY! 

N ajlepsza jak o ść  Kor. 5-30. Ia. ga tunek  K. 4-30.
Pod gwaraneyą, praw • 
dziwie barwione grube

D Y W A N Y  
Ś C IE N N E  

z O H E N I L L I
ZNAKOMITY GATU
NEK, CUDOWNY DE
SEŃ (rodzina sarn, je 

leń, pies, łabędź, wzory perskie i t. d.) PO OBU STRONACH JEDNAKIE
2 in. długie, 1 m. szerokie tylko K. 5-30. NASZE DYWANY ŚCIENNE sta
nowią najpewniejszą ochronę hygieniezną, przeciw zaziębieniu i wspaniałą 
ozdobą pokoju. Prócz powyższego najlepszego gatunku, polecamy dywany 
ścienne w takich samych deseniach jak  mają nasi konkurenci, po cenie od

K. 4'30 za sztukę,

Eleganckie dywaniki przed łóżko
z p ierw szorzędnego  m ateryału tylko K. 1*60.

NAJLEPSZE DYWANY SALONOWE
z najelegantszymi wzorami perskimi i secesyjnymi 

140 cm. szerokie, 200 cm. długie K. 7-—
160 „ „ 250 „ „ „ 9 - -
180 „ „ 270 „ „ „ 1 2 --
200 „ „ 300 „ „ „ 1 3 -

PRZEKONAJCIE SIĘ PROSZĘ, ŻE NASZE DYWANY SĄ W KAŻDYM 
KIERUNKU NIEPRZEŚCIGNIONE. — W ysyłka za zaiiczką. 

Produktiv- u. H andelsgesellschaft Bram m er & Stern Gó- 
ding Nr. V M orawy.

KRAKÓW, tlac MARYAOKI1. 9.

? . Boutial
SKŁAD FUTER
pod zarządem Stan. Aetna.

S przedaje  najm odniejsze 
KOLIE, GARNITURY, ŻAKIETY 
futrzane, FUTRA m ęskie m ia
stow e i podróżne, RĘKAWICZKI, 

CZAPKI i t. d. 
od najtańszych do najdroższych.

pracownia własna
przyjmuje wszelkie zamówienia tak 

nowe jak i przeróbki.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

FIRMA odznaczoną została w r. 1908 na międzyn. wystawie w 
Karlsbadzie dyplomem honorowym z wielkim medalem złotym.

KRAKÓW, Plac MARIACKI 1.9.

f T Najpopularniejsze Tytonie
są: tak zwana „Siedemnastka" (Feiner Herzegowina Raućh- 
tabak) paczka 84 hal«rza i tak zwana „Trzynastka" (Mittel- 

foiner tiirkiseher Rauchtabak) paczka 26 halerzy.
Te dwie odmiany tytoniu w różnych częściach zmięszane, do
dają doskonalą mieszankę. Bardzo smaczną jest w paleniu 
i nadają się znakomicie do tutek cygaietowych „Norie" ozna

czonych literą jj ĵ g

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu * miesz-ka ta 
w bibułkach cygaretowych „P O B U D K A ” wyrobu fabryki 

„N o r i s” Mra. W, Reldowskiego w Krakowie.
Cena: „P © B U D K A “ w książeczkach 4 hal. w opakowaniu 
patentowym 6 hal. Zwolenników kręconych papierosów zwra

cam uwagę na bibułki

„ P O B U D K A "
Przestańcie palić przezroczyste bibułki. 1037 52 

D o n a b y c ia  w  c. k .  T r a f ik a c h  i  le p sz y c h  h a n d la c h

c3 g  
'S

■a |
Zachwycająca suknia fałdowana

najmodniejszy, najiilubienszy fason, zdumiewająco piękna 
i nadzwyczaj dokładnie obrobiona, leży elegancko i upię
ksza figurę, z pysznych, kratkowanych szkockich mate- 
ryj modnych (tegetthof z zielonem, brązowe z zielonem, 
czarne z hrązow.em) lub z dobrego gatunku damskiego 
lodenu w kolorze jednostajnym, czarnym, tegetthof, brą
zowym, szarym, drap, oliwkowym K. 9’50 — z kam garnu 
atłasowego, jednostajne, czarne, tegetthof, tabaczkowe 
Iv. 12 — z gładkiego, w dobrym gatunku, wełnianego 
sukna damskiego, tegetthof, brązowe i czarne K. 19.— 
Gładkie spódnice z najlepszego lodenu, w pasy lub kratę, 
także jednostajnie barwione we wszystkich kolorach 
K. 6'50. Każda spódnica wykonaną je s t osobno, przez 
pierwszorzędną krawcową, — a nie robota fabryczna. 
Jako miara wystarcza długość przodu i tyłu, objętość 

pa»a i bioder, — W ysyłka za pobraniem,

grossen Schossenschneiderei
!. Auer, W ien I., W ipplingerstrasse 15 — g\

w

R Y K I .6 DNIACH lio AMEI
Prze praw a pasażerów  do

fanady, Argentyny 1 Brazylii.
.lać  pouczenia. -  K orespondentka wystarczy.

Falek dl- Gosa%p.
1 A 1 B I R C ,  B A B O IS E N  8 0  g. a.

Korespondencya we wszystkich językach

m m  m m m m m m
Biuro nauczysielskie jKoncesjonowane 

przez Wysokie 
c.k, Namiestnict.

Strfanji lapjztfw z Tr«tnb«f{idi Zwilling,
K r a k ó w , u l. ó w . J a n a  I. 2 , I p . (Róg R ynku gł.) Tel. 774.’ 
Poleca Dyplomow. Nauczycielki,Polki i Cudzoziemki, z wyższą muzyką 
z dosKonałym jęz. franc., ang. niem. i wykształceniem uniwers. — 
Nauczycieli Guwernerów Polaków  F r aneuzów, Anglików, Włochów 
i Niemców. — Osoby do Tow arzystw a i Reprezentacyi domu oraz 
Bony, W ychowawczynie, Frebianki, Po Ib i, Niem1- i krawloczyzuą. 
Francuzki, Angielki, Włoszki, sprowadzano w prost z zagranicy z picr- 
w zorzędjych Zakładów Wychowawczo-Naukowych. In ternat dla Na u 
czycielek przejezdnych posz.uk. pesad na przystępnych warunkach.

l©l
t e
1 0  i

P
0
te!

■N

■It e y n i c  p r a w d z iw y m  Jest ty lk o

T H U E R S l ^ r E G O  B A L S A M
z zieloną 1>iar' 7 s l f  AMMf f  U Najm niejsza w ysy łka 12 2 lub 61 albo 1 
ką ochronną H w l|W nM l*y  p a ten t flaszka familijna do podróży ko

ron 5 — opakowanie dar.no.
T H I E R R Y ’E G O  m a ś ć  c e n ty fo l io w a

Najmniejsza w ysyłka 2 słoiki k. 3'60, — opakowanie darmo. U znane 
wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd
kowym, zgadze, kurczom,  zaflegm ieniu, zaralen iu , kontuzyl i t  p. 

Zam ówienia lub przesyłki pieniężne należy adresow ać:
A. THIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok 

Rohilsch. Skład we wszystkich aptekach.

W ydaw ca: S pó łka  w ydaw nicza „ P o s tę p "  slow . z a re je s tr .  z ogr. por.;;.ą .

ZM!ANą LOKALU I

ciecha i poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych 
najnowszych fasonach. Przyjmuje zamówienia, reperaeye i z 
miany. Największy wj bór  pierścionków zaręczynowych. Na 
składzie zegarki złote i srebrne z n łjlopszych fabryk szwaj
carskich, srebro do wyprąvJślnbnvT.h gotowe na składzie.
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SERWISY PORCELANOWE
n a  s e z o n  o b e c n y  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h

poleca

m  T O M A S Z E W S K I
Kraków, Rynek 1. IG 

Magazyn świeczników elektrycznych, lamp, 
szklą stołowego i luksusowego, fajansów, 

srebra Christofla i herbaty.
Firm a istnieje od r. 1866. 1151
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Już c z a s  sa d z ić  d rzew a  o w o c o w e  
k rzew y , d rzew a  a le jo w e  liśc ia 

s te ,  f la n ce  d rzew  liśc ia s ty ch .
IL L U S T R O W A N Y  C E N N I K

wraz z pouczeniem sadzenia w ysyła  odwrotnie
ZARZĄD S Z K Ó ŁE K  OWOCOWYCH I LEŚNYCH, ZA SSÓ W  POD

CZARNĄ. 1175 5 - 2

Pierwsza krajowa W yłuszczarnia nasion leśnych  
oferuje nasienie jodły 50 pro, siły  kiełkowania po 

cenie za 100 kg1, 30  koron,
Ż ołęd ź BO prc. po cen ie  2 0  kor.

W szystkie nasiona drzew liściastych,

K upujem y sz y sz k i św ie r k o w e  
i s o s n o w e  w  każdej ilo śc i.

Zassów pod Czarną., 1176 5—2

&IWyroby rytnarsKie i siod larstft
Uprzęże, siodła kufry, to rby  na- 
cesery, portmonetki etui, torby 
myśliwskie, pitki nożne, paski, 
do gimnastyki i. t. d. poleca po 

eonach najtańszych
Z .  P IO T R O W IC Z

K r a k ó w ,  F lu r y n ń s k a  8 .

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  n a jw y ż g z e in i n a g ro d a m i

J a n a  W O L N E G O
przy ni. św. Tomasza 1. 4, tuż piziy pl. Szczepańskim, 

Filia: ulica Kopernika I. 6. — Tolefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się srządzoń pogrzebowych oraz spiowa- 

•bania zwłok ze wszystkich kr t j ów euopnjsfcijli. J339

-fi':;

Rlapzyn oryenfulny
firmy

D R . N IE Ć  i S P Ó Ł K A
przeniesiony został od 10 paździer
nika b. r. na rynek gł. 1. 13, wylot

ul. Grodzkiej 
(dawniej sklep R. DITTMARA)

poleca:
w ujw i& zyM  wyborze i po bardzo przystępnych cenach: 
najlepsze prawdziwe dyw any p e rsk ie , Inrediie i bofnia- 
c»ii we wszystkich wymiarach, k ilim y wschodnie, firank i, 
portyery , se rw ety  i maKaty, chodniki, sltdry przed łdilia

i t. d.
Najobfitsze i tanie źródło zakupu.

1137 3 - 2

J o z e f  M u lle r ,  S c h S n b a c h .  C z e c h y .
Czlnnek jury wystawy w Aussig 
1893—1903 poleca znano w ko
łach artystycznych, słynne instru
ment t smyczkowe, wyrobione ze 
starego, wyleżołego i starannie do 
branego dzwię iznego drzewa, — 

a edznaczające się nietylko szlachetnym miękim i silnym gło
sem, lecz także wielką łatw ścią \\’ydobycia tonu.

Skrzypce K. 20, 40, GO, 100, ‘200.
Wiolonczela K. 40 60, 80, 100, 200.

Dobro skrzypco wraz z o smyczkiem, futerałem  drewnianym , rezer- 
wowerui strunam i, szkołą A—Pfeifego K. 30.

Skrzypce solowe, smyczek, fu terał drewniany, s tru n y  rezerwower 
szkoła A —Rfeifl K. 30.

Skrzypce dla artystów , fu terał w formie skrzypiec, smyozek „Pre- 
xam puck“, franko K. 40, do 50.

WARSZTATY R E PARAĆ YJNE.
Największy skład skrzypiec starych mistrzów.

Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyża 7


